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wników o Pokój ! 


Pałac Młodzieży w: Béřlinie 


świ, 


Wyd. A> 


Cena 15 gr 


í 


Z 90 krajów zjechali nad Szprewę młodzi bojownicy o pokój 


2iot w Berlinie 


potężną manifestacją nieugiętej walki o trwały pokój 


BERLIN (PAP) BERLIN PRZYBRAŁ ODŚWIĘTNĄ SZATĘ. DE- 
MOKRATYCZNY SEKTOR MIASTA TCHNIE ATMOSFERĄ RADO- 
ŚCI, PRZYJAŹNI I BRATERSTWA MIĘDZY WSZYSTKIMI MIŁUJĄ- 


CYMI POKÓJ NARODAMI. 


Z kroniki 
dyplomatycznej 


WARSZAWA (PAP) W dniu 4 bm. 
szef misji dyplomatycznej Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej w 
Polsce, pani ambasador Aenne Kun- 
dermann, złożyła wizytę podsekre- 
tarzowi stanu w Prezydium Rady 
Ministrów Jakubowi Bermanowi. 


Rekonstrukcja 
gabinetu irańskiego 


MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Teheranu, że minister spraw 
wewnętrznych Iranu, gen Zahedi po- 
dał się do dymisji. Na jego miejsce 
premier Mossadik mianował, dotych- 
czasowego ministra gospodarki naro- 
dowej i pełnomocnika nadzwyczajne 
go rządu irańskiego w Khuzistanie — 
Amira Alai. Dymisja gen. Zahedi ma 
związek z krwawymi wydarzeniami 
dnia 15 lipca w Teheranie. 


Do Berlina przybyły delegacje z 
przeszło 90 krajów. Obok 2 milionów 
młodzieży z NRD i Niemiec Zachod- 
nich w Zlocie Młodych Bojowników 
o.Pokój, którego uroczyste otwarcie 
nastąpi w dniu dzisiejszym — bierze 
udział 30 tysięcy delegatów młodzie 
ży całej kuli ziemskiej. Przybyły 
również liczne zespoły kulturalno- 
artystyczne i sportowe, które prze- 
prowadzają na wielkich, nowowybu- 
dowanych stadionach, boiskach, ba- 
senach pływackich oraz w amfite- 
atrach — przygotowania i treningi 
do występów i igrzysk sportowych. 

Do Berlina przybyła 300-osobowa 
ekipa sportowców polskich, którzy 
przeprowadzają obecnie treningi na 
jednym z największych stadionów. 

Do stolicy Niemiec zbliżają się mię 
dzynarodowe sztafety pokoju: ze 
wschodu sztafeta młodzieży polskiej, 
ad południa sztafeta młodzieży cze- 
chosłowackiej, ze strony północnej 
sztafeta młodzieży krajów skandy- 
nawskich. Sztafety witane są entuz- 
jastycznie przez ludność NRD. 


Posa 


Józefa Stalina 


odsłonięto uroczyście w Berlinie 


BERLIN (PAP). 
cja ADN, w Alei Stalina w 


w. obecności Prezydenta 


Jak donosi 


en- | Niemiec. W ten 
Berlinie, | stała przesłanka dla demokratyczne- 
NRD Wil-| go rozwoju części Niemiec i dla u- 


helma Piecka i premiera Grotewohla, | tworzenia Niemieckiej Republiki De- 
zy pij uroczyście posąg | mokratycznej." 
a 


Józefa ina. 

W uroczystości tej wzięli udział 
członkowie rządu NRD, przedstawi- 
ciele magistratu z nadburmistrzem 
Berlina Ebertem na czele, członko- 
wie komitetu centralnego SED, prze- 
wodniczący związku wolnej młodzie 
ży niemieckiej Honecker, przedsta- 
wiciele partii politycznych i organi- 
zacji masowych. 

Zagajając uroczystość wicepremier 
Ulbricht powiedział: 

„Jesteśmy głęboko wdzięczni Ge- 
neralissimusowi Stalinowi i całemu 
narodowi radzieckiemu za to, że Ar- 
mia Radziecka wyzwoliła od faszy- 
zmu hitlerowskiego Berlin i część 


Wyiazd 
Wł. Matwina do Berlina 


WARSZAWA (PAP) W dniu 3 bm. 
w godzinach wieczornych wyjechał 
do Berlina na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój prze- 
wodniczący Zarządu Głównego ZMP 
Wiadysław Matwin. 


Śmierć gen. Chanson 


PARYŻ (PAP) Jak donosi prasa | "ch 


francuska, w pobliżu Saigonu zginął 
dowódca wojsk francuskiego korpu- 
su ekspedycyjnego w południowym 
*Vietnamie — gen. Chanson. Wraz z 
nim zginął marionetkowy gubernator 


Uroczystość w Alei Stalina, na któ 
rej zgromadziło się wiele tysięcy 
| mieszkańców miasta, zakończyła się 
| śpiewem Międzynarodówki. 


W piątym dniu procesu składał ze- 
znania osk, Kirchmayer — b. generał 
brygady. Realizując zbrodnicze plany 
swej organizacji, był 


Hermanię — kierownikiem ośrodka spis 

w Wojsku Polskim, począwszy 
od jesieni 1947 r. Swą zbrodniczą dzia 
łalność osk. Kirchmayer realizował 


gowską w centralnych Instytucjach woj 
skowych | w okręgach wojskowych, dą 
do odizolowania 


paul arr Rat w popeł- 
nionych przez K 
środowiska, które zrodziło te- 


) stworzona zo- 


on — po osk.. 


zowych 3 j 
organizował on sieć dywersyjno-szpie- 


hmayera oraz at- 


mosterę 

perfidnego zbrodniarza — warto 
Sobie przypomnieć klika jego danych 
personalnych 


.. 


tej części Vietnamu. 


Bogate zbiory 
ryżu w Chinach 


PEKIN (PAP) Prasa chińska po- 
daje, że w e tea adr ra i 
Czekiang zebrano w roku bieżącym 
niezwykle bogate zbiory ryżu. mięcią i niebywałym cynizmem. Pod 

Przeciętnie zbiory z ha wahają się | tym względem Kirchmayer nie różni 
w granicach od 3.000 do 5.250 kg. się od pozostażych przestępców. Po: 


dobnie, jak | oni, posiada wyższa stu- 
RBestialskie 


dia wojskowe, zna obce języki i zna 
bombardowanie Phenian 


świat, Był poza tym znanym i utalęnto 
wanym publicystą, a nawet — Jak sam 

PEKIN (PAP) Jak podaje koreań- twierdzi 
ska agencja telegraficzna, lotnictwo 


— naukowcem, Na stole sądu 
leży spora sterta prac publicystycznych 

amerykańskie od 10 dni bez przerwy 

bombarduje bestialsko miasta i wsie zet od 


Kirchmayera w postaci roczników ga- 
1945 r, broszur wydanych i rę” 
koreańskie. Na Phenian od pięciu koplsów nie drukowanych jeszcze. 
dni z rzędu dniem i nocą spadają Z całokształtem tych prac Kirchmaye- 
bomby przy czym szczególnie zecie- zapoznał się dokładnie. 
kłemu bombardowaniu i ostrzeliwa- uważa te publikacje 
niu z broni pokładowej poddawane 
gą dzielnice mieszkalne miasta. 


ą wy 
nie lub wojskowe. Wszyscy 
odznaczają się inteligencją, sprytem, pa 


łagodzącą 
zbrodni, Pod- mayer „słępiał” sprawy 


Do Berlina przybywa również wie 
lu znanych na całym świecie nieugię 
tych bojowników światowego ruchu 
obrońców pokoju. Ze szczególną rado 
ścią witali mieszkańcy Berlina Na- 
zim Hikmeta, Pablo Nerudę i Jorge 
Amado. 

Ogromny entuzjazm młodzieży -wy 
wołała wiadomość o tym, że profesor 


(Ciąg dalszy str. 2) 


Rośnie „tempo skupu 
zboża 


WARSZAWA (PAP) Rozmiary 
sprzedaży zboża państwu wzrastają 
z każdym dniem. Mimo, że żniwa 
jeszcze trwają i że zawiadomienia o 
wysokości zobowiązań zbożowych 
zakończono rozsyłać w pierwszych 
dniach bież. miesiąca, już w okresie 
26 — 31 lipca chłopi sprzedali pań- 
stwu prawie 2.800 ton zboża. 

Tempo * skupu wzrasta w miarę, 
jak dobiegają końca żniwa i posu- 
wają się naprzód omłoty. 

Przoduje w sprzedaży zboża pań- 
stwu nasz największy okręg zbożo- 
wy — woj. poznańskie, które sprze- 
dało już ok. 1.000 ton z tegorocznych 
zbiorów. W woj. wrocławskim do 
punktów skupu wpłynęło 400 ton, a 
w woj, opolskim — ponad 430 ton 
zboża. 

Wyróżniają się w sprzedaży zboża 
państwu — spółdzielnie produkcyj- 
ne 

"Wiadomości z całego kraju po- 
twierdzają, że w zasadzie punkty 
skupu są dobrze przygotowane. 


DZIŚ NA STRONIE 5 SPRAWO- 
ZDANIE Z PROCESU ORGANIZA- 


CJI DYWERSYJNO + SZPIEGOW- 
|| skres w WOJSKU POLSKIM. 


„Półmrok" konspiracji 


kreśla więc natarczywie, z teatralną łez” 
ką w oku, że „w pisaninie tej, nie ma 
ani jednego złego słowa © Polsce Lu 
dowej”. 

Prokurator zgadza się z oświadcze- 
niem oskarżonego. W oficjalnych pu- 
blikacjach Kirchmayera nie ma rzeczy 
wiście żadnych śladów jego wżaściwe- 
go, zbrodniczego oblicza. Oficjalne ży 
cie Kirchmayera, generaża, publicysty, 
naukowca i wykładowcy historii w Aka 
demil Sztabu Generalnego WP — by- 
ło jednak dla niego wyłącznie para- 
wanem, za którym w sposób niebywałe 
perfidny, obłudny I niski, ukryważ wza” 
ściwy cel swej dziażalności szpiegow- 
sko-dywersyjnej. Tą właśnie dwulico- 
wością, niebywale wytrważą 1 konse- 
kwentną obłudą, gen. Krichmayer różni 
się od pozostałych oskarżonych, którzy 
dotychczas zeznawali. 

Prokurator w specjalnym oświadcze- 
niu, złożonym w związku z podwójnym 
życiem Kirchmayera; ŻYCIEM OFICJAL 
NYM I KONSPIRACYJNYM, powiedział: 
„TRZEBA ZERWAĆ MASKĘ OBŁUDY 
Z KIRCHMAYERA.. ON RZECZYWIŚ- 
CIE NIE NAPISAŁ ANI JEDNEGO ZŁE- 
GO SŁOWA PRZECIWKO POLSCE 
LUDOWEJ. NA TYM WŁAŚNIE PO- 
LEGA SZCZYT JEGO PERFIDII, JEGO 
NIESPOTYKANA DWULICOWOŚĆ”, 

Te; fantastycznej, zakłamanej | za- 
gmatwanej dwulicowej gry Kirchmayer 
nle porzuca nawet w obliczu sądu. Na 
pytanie prokuratora — lak zrozumiałe 
i naturalne w jaki sposób osk. 
Kirchmayer mógł pogodzić swą pozy” 
tywną w stosunku do Polski Ludowej 
publicystykę ze zdradą tej Polski! — 
b, generał į b. historyk dał tak zdu- 
miewająco obłudną odpowiedź, te 
warto ją uwiecznić na papierze. Kirch- 


mayer : 
„W swej pracy szpiegowskiej usiło- 
wałem stępić sprawy wywiadowcze. 
Nie ma zresztą konspiracji wy- 
wiadu. Konspiracja | tak jest późmro 
kiem, a bez wywiadu była by kom- 

p nocą...” 
jaki to sposób b, generał Kirch- 

wywiadowcze 


ży całego świata w walce o trwały 
Na zdjęciu: Pałac Młodzieży przy 


Dziś w Berlinie rozpoczyna się Zlot Młodych Bojowników o Pokój, 
który będzie nienotowaną dotychczas w historii manifestacją młodzie* 


pokój i szczęśliwą przyszłość, 
Placu Aleksandra w Berlinie, w 


którym toczyć się będą obrady delegatów z 90 krajów. 


„Wwartam 


i Pokoju“ 


wita młodzież polska Zlot w Berlinie 


WARSZAWA (PAP) W przededniu 
otwarcia III Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój młodzież 
„polska, z hut i kopalń, z fabryk i 
budów masowych zaciąganiem „Wart 
Pokoju“ manifestuje swoje pełne po- 
parcie dla przybyłych do Berlina de- 
legatów młodzieży całego. świata. 
Wzmożeniem wydajności pracy w 
dniach zlotu młodzież raz - jeszcze 
pragnie dąć dowód swojego głębokie 
go umiłowania pokoju. 

W stolicy jedna z pierwszych „War 
ty Pokoju“ zaciągnęła młodzieżowa 


budowie bloku 38 na Muranowie. 

. W hucie „Florian“ na Śląsku do 
„Wart Pokoju“ stanęło 500 młodych 
robotników, postanawiając jeszcze 
wyżej podnieść wydajność pracy i 
ulepszyć jej organizację. 

Około 300 młodych górników ko= 
palni „Gliwice* zobowiązało się na 
„Wartach Pokoju“ dać dodatkowo 
produkcję wartości 303 tys. złotych. 


W Łodzi w zakładach przemysłu 
wełnianego im. Władysława Rey- 
monta 400 młodych włókniarzy i 


brygada tynkarska Mariana Kiliana, | włókniarek przystąpiło do walki o 


obsługująca radziecką tynkarkę przy 


jak najwyższe wyniki produkcyjne. 


Premie pieniężne 
za sprzedaż zboża ponad plan 


WARSZAWA (PAP). Ukazało się 
zarządzenie przewodniczącego Pań- | 
stwowej Komisji Planowania Gospo- | 
darczego o premiowym skupie zbóż, | 
ustalające wysokość premii za. zbo- 
w dostarczone przez chłopów ponad 

an. 

Dekret o planowym. skupie zboża 
wprowadził premię pieniężną, liczo- 
ną w procentach obowiązującej 
ceny. Wprowadził tę premię dlatego, 
żeby zapewnić chłopom, którzy do- 
brze ziemię uprawiają, walczą o Wy- 
soką urodzajność i sprzedają. pań- 
stwu wygospodarowane nadwyżki po 


tym „PÓŁMROKU” konspiracji — wy- 
jaśniŁ obszernie już przedtem. 

I tak więc opowiedział szczegółowo o 
głównym kierownictwie konspiracyjne” 
go spisku w Wojsku Połskim (z wywia- 
dem oczywiście!) o komendach okrę- 
gowych į komórkach terenowych, opo- 
wiedział również o planie „przewrotu” 
czy „zamachu stanu” [fo określenie wy 
dało się oskarżonemu bardziej etek- 
towne), projektowanym na początek 
1948 r. Opowiedział także o tym, że 
otrzymał rozkazy (sic!) przy organizo- 
waniu tego „późmroku” m. in. od płk. 
Beeisa, aflache wojskowego ambasady 
brytyjskiej w Warszawie. Ten pik, 
Beets był niestety bardzo wymagający 
i osk. Kirchmayer dotychczas zdaje się 
wstydzić tego, że nie był w stanie cat 
kowicię zaspokoić jego niezwykłej cle- 
kawości, 

„Cóż zrobić! — mówi Kirchmayer. — 
Cudów nie mogliśmy dać, ale wytżuma- 
czyłem Beefsowi, że będę mu dawał 
samą syntezę informacji. On  [tzn. 
Beets) chciał zorganizowania wywiadu 
także na Rosję, ale tego nie mogzem 
mu dać” į w tym miejscu osk. Kirch- 
mayer w poczuciu „winy” rozkłada bez 
silnie ręce... 

W ostatnich zdaniach swych zeznań 
— już przy pytaniach obrońcy — osk. 
Kirchmayer jeszcze raz usiżuje zmniej- 
szyć ogrom swych zbrodni. Nie znaj- 
duje Jednak żadnego logicznego argu 
mentu, oprócz stwierdzenia, że: „Nade 
mną wisiała straszna siła — TRADYCJA 
PRZESZŁOŚCI...” 

Osk, Kirchmayer ma rację. Nad nim 
i nad pozosta?ymi oskarżonymi wisi tra 
dycja tego środowiska, które ich wy- 
dażo. Są oni symbolami tej złej I 
koszmarnej przeszżości, kłóra już nigdy 
w Polsce nie wróci. Wśród bohater- 
stwa pracy, wśród twórczych wysiłków 
całego narodu, wśród radosnego śpie- 
wu mżodzieży, kroczącej dumnie ku 
jasne; przyszłości — „ostatni Mohika- 
nie” zbrodni, upadku moralnego, 
wstecznictwa | zdrady zginą, jak brud- 
ne plamy śniegu w podmuchach cie- 


w płego wiatru rewolucyjnych przemian. 


nad wysokość zobowiązania — dale. 
szą korzyść | możliwość dalszego pod 
niesienia Baj ich gospodarstw. 
Za każdą ilość zboża sprzedaną w 
punkcie skupu ponad zobowiązania, 
chłop otrzymuje bezzwłocznie oprócz 
ceny obowiązującej, premię wyno- 
szącą. 
20 proc. od ceny żyta 
20 proc. od ceny owsa. 
i po 15 proc od cen obowiązue 
jących za pszenicę i jęczmień. 
Premie wypłaca się po przedsta- 
więniu dowodów, że zobowiązanie zo 
stało wykonane. Takimi dowodami 
są kwity dostaw lub zaświadczeń wy 


„| dane przez gminę na specjalnym dru- 


ku, stwierdzające wykonanie zobowią 
zania. 

Mamy w tym roku bogate urodza- 
je. W okresie przedwojennym ozna» 
czało to obniżenie cen na zboża, po= 
zbawienie chłopa pracującego wyni- 
ków jego pracy oraz wzbogacenie się 
wyzyskiwaczy i spekulantów, którzy 
skupywali zboże po żniwach, po ce- 
nach niskich, a sprzedawali je po ce- 
nach wysokich na przednówku. 
Polsce Ludowej im większe urodzaje, 
tym większy jest dochód chłopów 
pracujących, ponieważ cena, którą 
płaci państwo, nie ulega zmianie mi 
mo zwiększonej podaży zboża. Ceny 
nie tyłko zostają utrzymane, ale po= 
nadto płacona będzie premia chło= 
pom, którzy sprzedadzą zboże pańs 
stwa ponad wysokość zobowiązania. 

Wiadomo, że w ramach kontrakta- 
cji — za przedterminowe dostawy 
płodów rolnych i za dostawy tych 
płodów o lepszej jakości — chłop o= 
trzymuje premie oprócz ceny obowią 
zującej. 

ak samo i w planowym skupie 
zbóż państwo zapewnia premie tym 
chłopom, którzy sprzedadzą zboże po 
nad plan. 

Premiowana sprzedaż ponad plan 
oznacza polepszenie warunków gos- 
podarowania chłopa i ułatwia wszech 
stronny rozwój jego gospodarki, co 
odpowiada zarówno interesom chło- 
pa, jak i interesom naszego państwa 
robotniczo-chłopskiego. 


19 posiedzenie 


w Kaesong 


PEKIN (PAP), Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu, że 19 posie- 
dzenie delegacji prowadzących w 
Kaesong rokowania o rozejm w Ko- 
rei rozpoczęło się dnia 4 sierpnia o 
godzinie 10 czasu koreańskiego. Nie 
poczyniono żadnych postępów w 
sprawie ustalenia wojskowej linii 
demarkacyjnej i utworzenia strefy 
zdemilitaryzowanej. Obrady odroczo 
no o godzinie 13.05 na wniosek stro= 
ny amerykańskiej. 

20 posiedzenie wyznaczono na g0e 
dzinę 10 dnia 5 sierpnia. 
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Gmm St.2 mmm ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Państwowy plan rozwoju gospodarki narodowej ZSRR 


m NI M 


Z sali sądowej 


- Migawki 


c w Il kwartale 1951 r. wykonany z nadwyżką ''' 


kces pokojowej pracy 


ludzi radzieckich świadectwem wyższości ustroju 
socjalistycznego nad kapitali stycznym 


WA (PAP) Centralny Urząd Statystyczny przy Radzie Mini- 


strów. 
nu rozwoju ki narodowej 
1951 roku — 
liczby: 


| WYKONANIE PLANU PRODUKCJI | wej 
W PRZEMYŚLE: |ką; 


następująco: ministerstwo hutnictwa 
żelaza — w 105 proc., ministerstwo 
metali nieżelaznych — w 106 proc., 
ministerstwo przemysłu węglowego 
— 100,3 proc., ministerstwo przemy- 
słu naftowego — 105 proc., minister- 
stwo elektrowni 103 proc., minister- 
stwo przemysłu chemicznego — 105 


o przemysłu elek- | ha. 


Praa pa 2 

cznego — 103 proc., ministerstwo 
przemysłu środków łączności — 102 
proc., ministerstwo budowy maszyn 
ciężkich — 100,8 proc., ministerstwo 


mini wy maszyn rolni- 
czych — 104 proc., ministerstwo prze 
mysłu materiałów budowlanych 
— 103 proc., ministerstwo prze 
mysłu leśnego ZSRR — 98 proc., mi- 
nisterstwo przemysłu papierniczego 
i drzewnego — 105 » minister- 
stwo przemysłu lekkiego ZSRR — 
108 proc., ministerstwo przemysłu ryb 
nego ZSRR — 108 proc. minister- 
stwo przemysłu mięsnego i mleczar- 
skiego ZSRR — 105,5 proc. 
Ministerstwo przemysłu spożywcze 
ZSRR — stwierdza komunikat — 
; konało plan II kwartału 1951 r. w 


proc., 
wełny ZSRR — 


we a 
ZSRR — 106 proc., zakłady przemy- 
słowe ministerstwa pocz ames T 
ZSRR — 104 proc, i a 
przemysłu miejscowego i minister- 
stwa miejscowego przemysłu opało- 
wego republik związkowych — 106 
proc., spółdzielczość rzemieślnicza — 
105 proc. 


GLOBALNA PRODUKCJA CAŁE- 
GO PRZEMYSŁU RADZIECKIEGO 
WZROSŁA W II KWARTALE 1951 
ROKU O 16 PROC., W PORÓWNA- 
NIU Z II KWARTAŁEM ROKU 
1950. 

Komunikat wskazuje, że wydaj- 

pracy robotników  zatrudnio= 
nych w przemyśle wzrosła w okresie 
sprawozdawczym o 10 proc. w po- 
równaniu z II kwartałem roku 1950. 

Ustalone na II kwartał 1951 roku 
zadania w dziedzinie obniżenia kosz- 
tów własnych produkcji przemysło- 


gospodar 
Rozwój przemysłu i rolnictwa oraz obrotó: 
czytamy w komunikacie — 


ogłosił komunikat o wynikach wykonania państwowego pla- 


ZSRR w drugim 
- charakteryzują następujące 


— wykonane zostały z MAJ 


+ 


ślnie siewy wiosenne, w terminie 
znacznie krótszym niż w roku ubie- 


głym. . Plan zasiewu kultur jarych | 


wykonany został z nadwyżką 
Obszary zasiewu kultur rolnych 

dla zbiorów 1951 roku wzrosły w po 

równaniu z rokiem ubi m —— we- 


| zasiewu 

kultury j — pszenicy, wzro 
sły o ponad 4,000.000 ha, bawełny 

o blisko 400.000 ha. Wzrosła również 
uprawy buraków 'cu- 
krowych, słonecznika, konopi, juty 
i wielu innych kultur technicznych. 
W roku bieżącym zwiększono 
znacznie o uprawy traw jedno 
rocznych i wieloletnich, okopowych 

roślin używanych do 


i silosowania 
(kiszenia). 


ROZWÓJ 
OBROTÓW TOWAROWYCH: 

W II kwartale 1951 roku — głosi 
dalej komunikat — odbywał się dal- 
szy rozwój handlu radzieckiego, 

W sieci handlu państwowego i spół 
dzielczego sprzedano ludności w (ce- 
nach porównywalnych) o 14 proc. 
więcej towarów niż w II kwartale 
1950 roku. Sprzedaż mięsa wzrosła o 
17 proc. tłuszczów — 11 proc., mle- 
2: la ppl a — 53 

„sera — proc., j — 45.prOC., 
cukru — 27 proc., wyrobów cukier- 


Otwarcie 


zdrowia | „Armia w yzwolenia 


WARSZAWA (PAP) Dnia 4 bm. z 

24 rocznicy powstania Chiń- 

skiej Armii Lüdòwej otwarta zosta- 

ła w Teatrze Narodowym w Warsza= 

wie wystawa pt. „Armia wyzwolenia 
narodu chińskiego“. 

Na uroczystość otwarcia wystawy 
przybyli wicepremier Rządu RP — 
| Hilary Chełchowski, minister spraw 
zagranicznych dr Stanisław Skrze- 


| szewski, wiceminister obrony narodo | 


wej gen: kra! * Korczyc. 
| Obecny był nież ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej w Pol- 
sce — Peng Ming-Chih oraz przed- 
stawiciele dyplomatyczni państw za- 
przyjaźnionych. 

W- imieniu organizatora wystawy 
— Ministerstwa Obrony. Narodowej. 
przemówił gen. bryg. L. Krzemień. 

Następnie przemawiał attache woj 
skowy ambasady Chińskiej Republi- 


i 


diec 1951 roku. 
a w II kwartale | — 


— wykonały pomy- | 


|niczych — 10 proc., tkanin bawełnia- 


Oskarżony Utnik, od czasu do cza 
su strzepuje palcami niewidoczny py 
łek ze swej ciemnej marynarki. Zezna 
je szczegółowo i dokładnie. Posługu= 
je się często fachową termino 
szpiegowską. Z miejsca można poż 
= wytrawnego specjalistę od tej ro 

oty, 


Na pytanie prokuratora czy był 

| nych — 22 proc., tkanin jedwabnych | = ontan Titelligence Service — nie 
20 proc., pończoch i skarpet — 18. ot słeltkisinizy 
proc., wyrobów trykotażowych — 23 | : ; jednal wpro hadse piatt 
o Ra SWAÓY — 46 proc. ze- | jedynie“ — pracował dla wywiadu 
zarkkć 0 ywa | ŁOÓLKO. WET KI i brar wer 


nych — 65 proc. 
W okresie 
stwierdza w 
— sprzedano ści na rynl 
kołchozowych więcej artykułów rol- 
niczych ńiż w II kwartale ipo roku. 
Au eia ła 
MOSKWA (PAP) Prasa radziecka 
komentuje w artykułąch wstępnych 
komunikat o wynikach wykonania 
planu rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR w II kwartale 1951 roku. 


proc., Niny A. do 
icia — 26 proc., aparatów fotograficz- 


“asp AŻ 
r = 


„ay 


m 


| Dzienniki podkreślają, że Sery 


wane dna ada wyrazem osiągniętych 
cesów pr cyjnych, osiaga 
przez naród radziecki pod kierownic 
twem Partii Lenina — Stalina. Opu- 
blikowane wyniki są nowym, wspa- 
pors s wyrazem wa, ji „roba 
radzieckiego na froncie poko, j 
tw pracy, jego jpa sa Gitet 
energii twórczej w walce o wykona- 
nie planu gospodarczego 1951 roku. 
Dzi „Prawda“ w 
artykule wstępnym, że II- kwarał br. 
upłynął pod znakiem walki pracow- 
ników wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej o wykonanie zobowiązań 
podjętych w listach do Stalina. 
Dziennik „Izwiestia* stwierdza, że 
naród radziecki pomyślnie realizuje 
gigantyczny, stalinowski program bu 
dowy komunizmu w ZSRR. Dobit- 
nym wyrazem osiągnięć ra- 
dzieckiego, wspaniałym . świadec- 
twem wyższości ustroju socjalistycz- 
nego nad systemem kapitalistycznym 
— są wyniki wykonania planu gospo 
darczego w II kwartale br. 


ysławy 


narodu chińskiego 


ki Ludowej w Polsce — Wu-Piao, 


który nakreślił bohaterskie dzieje 
Chińskiej Armii Wyzwoleńczej, jej 
ofiarną walkę o wyzwolenie narodu 
spod jarzma imperializmu i rodzi- 
mej reakcji, walkę przeciwko impe- 
rializmowi japońskiemu. A 

Po przemówieniach wiceminister 
obrony narodowej — gen. Władysław 
| Korczyc dokonał otwarcia wystawy: 


STAN POGODY - 


Pogodnie lub dość pogodnie, jedy- 
nie. w południowo-zachodniej częsci 
kraju chmurno ze. skłonnością do 


burz i przelotnych. opadów, Tempera.| nowan 


tura w granicach od 22 st. na wy= 
brzeżu do -30. st. w głębi kraju. Wia- 
try słabe lub. umiarkowane, połud- 
piowo-wschodnie i południowe. 


potany — pracował przecież i dla 
ntell: gence 5 i 


u 


słowem dla wszystkich, 
łączyła wspólna platforma — 


— Czy oskarżony uważa swą džia- 
łalność za przestępczą į żułuje popeł 
nionych czynów? — pyta obrońca, 

— Oczywiście. Tak! — odpowiada 
Utnik i dodaje z rozbrajającą, naiw- 
ną szcżer — „Coś tam przecież 
jeszcze pozostało w mym sumieniu 
polskim“, 

Nawet w to „coś“ trudno uwierzyć 
w świetle faktów przytoczonych 
przez samego oskarżonego. 

* 


ż 


zna“, wiodą= 
cą przez angielskie MSZ do ambasa- | 
dy brytyjskiej w Warszawie skąd 
dostarczane były we „właściwe“ ręce 
— dywersantów i szpiegów, > Takie 
oto wydanie amerykańskiego „Horse 
Meat“ ułatwić miało m, in. zwycię- 
stwo Mikołajczykowi w wyborach. 


Na sędziowskim stole leżą dowody 
rzeczowe. Uwagę zwraca małe po- 
dłużne pudełko. To..kartoteka perso- 
nalna „Helu*aNa ci 
naz: 


l pin 
AK gl oaa 


j A 
i... odnotowane k dolarów, które 
pobrali. EP 

A oto wy io- 
LĄ kaz rozmieszczenia rad: 


i- Kolorowe 
kwadraciki, .. starannie wykaligrafo- 
wane cyfry.i objaśnienia ś 

o skrupulatnej i fachowej. robocie 
centrali „Helu“, 

Instrukcje, rozkazy, depesze i inne 
materiały obrazują całą zbrodniczą 
działalność siedzącej na ławie oskar 
wóŁ” kliki dywersantów i szpie- 


ra 
„FA staj z ei następ- 
MCP atm 


nań, gdy porusza drastyczne szczegó 
ły, własnej i współoskarżonych - - 
nora miecha się jakby z zaże- 
Sprawia. wrażenie czło- 
| wieka, . którego. zainteresowania nie 
wybiegają. . „poza: „ramy. wykonywa» 
nych zawodowo czynności, Ale. za to 
w czynnościach tych  wyspecjaliżo- 


p 
walk oboz demokracji I'd" | Bef 
x a 


wał się znakomicie. Aż tak, że na py 
tania prokuratora czy ambasada bry 
tyjska i amerykańska, którym do- 
starczał szpiegowskie materiały, by- 


logią ty z nich „ol wez niemal krzyk- 


było”. 

O tak, placówki apnee 
nie mogty narzekać. szak stojący 
dziś przed sądem — ich agenci mieli 
wystarczająco duże możliwości aby 

iać postawione im, & hojnie o- 


płacane zadania. (u) 
Iisdaa: « p | 
Zlot w Berlinie 
ończenie ze str. 1) 


Joliot-Cur 
cie h 


„| ga zgodę na przyję 
przewodnictwa Zlo- 
tu Młodych Bojowników o Pokój w 


* 

Przybyłą do Berlina delegację mło 
dzieży radzieckiej,z sekretarzem KC 
u -Michajłowem na czele 

witali wicepremier NRD Walter Ul- 
bricht, szef misji dplomatyerae 
ZSRR w Niemieckiej Republice De- 
poirai ambasador Puszkin i 


Zebrane, na dworcu tysiączne rze- 
sze młodzieży niemieckiej i członko- 
wie delegacji zagranicznych zgotowa 
li młodym przedstawicielom Wiel- 
kiego Kraju Socjalizmu serdeczną 
owację. 

* 


W serdeczną manifestację 
jaźni polsko-niemieckiej zamieniło 
się przywitanie w Berlinie 900-0so- 
bowej delegacji młodzieży polskiej. 
Na dworcu obecny był również szef 
misji dyplomatycznej RP ambasador 
taanoa sekretarz ŚFMD Damon 


W imieniu młodzieży polskjej ser- 
deczne pozdrowienia uczestnikom zlo 
tu i młodzieży niemieckiej przekazał 
sekretarz Zarządu Głównego ZMP 
Nowocień. 


* 
Prasa zachodnio-niemiecka poda- 
je, że wszystkie dworce kolejowe 
Triżonii w promieniu 100 km od gra 


nicy NRD znajdują się od szeregu 
> ścisłą ochroną policji. Wszy- 

iti zdążające w kierunku 
miejscowości pogranicznej są skru- 
pułatnie przez policję rewidowane w 
poszukiwańiu młodzieży udającej się 
na zlot berliński. 


* 

Angielski komitet przygotowawczy 

do Zlotu Młodych Bojowników o Po= 

kój ostro zaprotestował przeciwko” 

awnemu postępowaniu policjł 

francuskiej, która uniemożliwiła 

grupie delegatów angielskich prze- 
jazd do Berlina. r 


: Na zakończenie zlotu oczekiwany 
jest przyjazd do Berlina delegacji 
Światowej Rady Roda. 


. -Do Berlina przybywają nieustan- 
nie dalsze delegacje młodzieży. W 
sobotę przybyli liczni przedstawicie- 
le młodzieży zachodnio-niemieckiej. 
Pociągiem nadzwyczajnym przybvło 
przeszło 400 delegatów francuskich 
wraz z delegacjami młodzieży Alge- 
ru, Egiptu, Libanu, Iranu, 


BROADWAYU AAAA YASAKA AATYAYKAY KEYS KANDYDATAMI YAAAACH ALARA YADA OTYNKOWANY YYYY TYTAN HAY 


— Powiem, wam jednym to mówię — na bladej twa- 
rzy śpiewaka pojawiły się rumieńce: Ręka sięgająca 
po kieliszek drżata. — W Sowietach dada dzień wybuch- 
nie powstanie! Kreml już drży! Wrócimy na świętą 
Ruś! i 


ROZDZIAŁ 12 


Jeśliby miasto porównać do wiadra postawionego pod 
kranem, a ludzi do napływającej wody, to byłby prawie 
wierny obraz Brukseli w owym ruchliwym, powojennym 
czasie. 

Polacy płynęłi ciurkiem. Zjeżdżali do. Brukseli sa- 
mochodami, motocyklami, na dachach transportów woj- 
skowych lub w wozach zaprzężonych w zdobyczne konie. 
Najmniej zaradni przybywali na skradzionych w Holan- 
dii rowerach. Belgijska życzliwość z każdym dniem 
słabła, ustępowała przed zakłopotaniem i rosnącym nie- 
pokojem. Nikt już nie dziwił się, że było nas trzydzieści 
parę milionów przed wojną. Niejęden. z gospodarzy za- 
dawał sobie pytanie: „Czy jem. Nikt już nie dziwił się, 

- że było ich dwa razy więcej niż sami mówią?" Bo swoj 
ski gwar rozbrzmiewał wszędzie: w messach, na ulicach, 
w kinie, w ogrodzie czy klubie p każdej porze dnia 
usłyszeć można było gromkie nawoływania; 

— Ty, Jóźku. także tu? Niech cię krew zaleje! 

— Myślałeś, że kaleka jestem? Że nie dojadę?! 

Wjazd do Bruksel* stał się nunktem honoru dla tych 
wszystkich, których wolność oszołomiła i ścięła z nóg 
jak mocna wódka. Urzędy i placówki „„Londyńskie 
trzeszczały pod naporem klientów, . „Każdemu, odmie- 
rzano należną mu miarkę: ten na studia, tamten do 
domu noclegowego ów do hotelu, a inny do „Londynu 
przez Paryż. Tasowano ludzi jak karty„lecz widmo nie- 
uniknionego zgonu płoszyło pewność ruchów. I tak. 
nędznego kapralinę wysłano do Paryża samolotem. Co 
prawda generalskie miał nazwisko i bardzo głośno krzy- 

czał! Jak się już później dowiedziano, nawet kuzynem 
nie był pana generała! 


Stanisław Zieliński 


OSIATNIE © 


POWIEŚC. 


GNIE 


57 


W tłumie rodaków spotkałem wielu znajomych. Oczy=*" 


wiście najliczniejsi byli ci z obozu. Pytałem o Daho- 


mejskiego, o Tomasza, o Tusię. Nikt nie umiał dać Od- ° 


powiedzi. Nie spotkano ich na, szlaku wiodącym do 
Belgii. „Dopiero młoda dziewczyna, . którą. poznałem 
w pobliżu dworca, przypomniała sobie, że właśnie od 
Poczekaja kupiła papierosy w Innsbruku... 

Czerwona od gniewu, stała przed wystawą wpatrzona 
w mapę nowej Europy wiszącą w księgarni. 
wiony zatrzymałem się obok. Niewiele kobiet. przyglą- 


dało się książkom i mapom. Dziewczyna. miała ładny»: 


rofil! 
ş — Koleżanko, może coś pomóc? Znam francuski. 

Ani się obejrzała! Szybkim krokiem wbiegła do sklepu; 
pochyliła się nad mapą i jednym pociągnięciem szminki 
wykreśliła zachodnie granice Polski! Myślałem, że księ* 
garzowi oczy wyskoczą na chodnik! Zielony z wrażenia 
stęka wymachując rękami: 

— Ależ, a eż... to moja mapa! vii 

Dzie» czyra.poprawiła furażerkę i spokojnie ożpowie- 
titala: i 

== Taki ale mét kraj. 

Rozesmiałem się. 

— Brawo! Koleżanko, chodźmy "na kieliszek wina! 
Sprawa załatwiona po męsku! Pac-pac i gotowe! 

— Oo!” Po męsku, fiu-fiu! Stał pan godzinę i pewnie 
kiwał palcem w bucie! Ostatecznie, mogę wypić kie- 
liszek wina... — dodała.łagodniej. — Ale prędko!. Bar- 
dzo się śpieszę. -« Wyjeżdżam dziś .do Ugandy. 

W małej kawiarence, nad słodkawym winem, upływał 
czas przyjemnie, lecz szybko. a ` 

— Musisz jechać? Zastanów się, czy warto? '* i 

— No wiesz! Postanowiłam sobie! Dziś do Paryża, 


Zacieka- . 


em do Marsylii, tam spotkam się z koleżanką i razem 
tyniemy do. Egiptu. Nie jestem pewna, czy jest bez- 
średnie p ie z Ugandą. Muszę rozmówić się 
z.ciotką.. - Ona tam mieszka. 

'— Cóż prostszego? Napiszemy list! Czekaj, od razu! 

<=*Właśnie! "Nie znam dokładnego adresu. Zresztą 
postanowiłam sobie: Pytałeś o Poczekaja. Czekał w 
Innsbrtku na samochód do Włoch. Dostał pracę w Czer= 
„Wonym Krzyżu. Miły dziadzio. 

Odprowadziłem Marię ma dworzec. Milezałem patrząc 
na. dziewczynę w opuszczonym oknie. Pociąg ruszył. 

— Co będziesz robić tam, w tej Ugandzie? — spytałem 
idąc za wagonem. « Roześmiała się. 

»— Pakuję ciotkę w dwa chlebaki i z powrotem! 

= 'Wrócisz? Do Belgii?! — Stałem na końcu peronu. 

— Och, nie...! — żyła krzyknąć. Resztę słów za- 

, głuszył świżd lokofńfotywy. Jakże często odkłada się 
sprawy najważniejsze na ostatnią chwilę, która zawsze 
trwa zbyt krótko... . PAD 

Wracając wstąpiłem do księgarni. Sprzedawca oparty 
o ladę rysował na małych mapkach granice na Odrze. 
Kupiłem mapę Afryki. Zawijając ją w papier Belg 
odezwał się: zj ) 

„7 Dużą mapę zostawię jakiś czas na wystawie, a póź» 
niej umieszczę w moich zbiorach. Jest to pierwszy tego 
rodzaju wypadek: w mojej praktyce. Trzydzieści osiem ` 
lat pracuję, proszę pana. 

Uganda wydała się przeraźliwie odległa. 
upłynie, zanim GRWCJA 

„roku, może nawet. Yök? Polski” sposób podróżowania 
nie jest najszybszy. dodatku ciotka vewnie chora... 
Kto. zresztą układałby plany na przyszły rok! Tydzień, 
dwa najwyżej! „Tak się żyło. Życie toczyło się predko 

, i trudno było przewidzieć. co stanie sie za trzy tygodhie. 
Przedtem co innego. Mówiło się: „W przyszłym roku 
skończy się wojna, będzie to lub tamto”. Wojna skoń- 
czyła się, trzeba myśleć o tym, co będzie jutro, nie zaś 

"0 dziewczynie, która może dopiero za rok powróci de 
Europy z Ugandy. 


Ileż czasu 
owróci dokadkolwiek! Pół 
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| „Wznieśmy wyżej sztandar walki młodzieży o pokój, | 
walki, która jest nierozerwalnie związana z walką o jej 


AŚ prawa i lepszą przyszłość!“ 


© „MŁODZIEŻY, ŁĄCZ SIĘ W WALCE O TRWAŁY POKÓJ, PRZECIW NIE- 


ENRICO BERLINGUER 
przewodniczący ŚFMD 


BEZPIECZEŃSTWU NOWEJ WOJNY!" — oto pierwsze, sztandarowe hasio 
IN Śwłatowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój, jaki rozpoczyna się 


w dniu dzisiejszym w Berlinie. Bierze w nim 


udział postępowa, demo- 


kratyczna msodzież cażego świata, reprezentowana przez tysiące delega- 
tów, uczestniczy w nim m:odzież Związku Radzieckiego, krajów demo- 
kracji ludowej, ludów, żyjących w kolonialnym ucisku oraz państw ka- 
pitalistycznych, Na Berlin zwrócone są dziś oczy całej ludzkości, która w 
Zlocie Berlińskim widzi kolejną, wielką bitwę o zwycięstwo najdroższych 
całemu światu ideałów — o zwycięstwo sprawiedliwości, postępu i pokoju. 

ZLOT BERLIŃSKI — to potężna manifestacja woli utrzymania pokoju, 


ożywiającej dziś miliony mżodzieży <avego świata, 
ZLOT BERLIŃSKI — to spofkanie mżodych bojowników o pokój z całej 


kuli ziemskiej, których łączy wspólna nienawiść do wojny i do tych, któ- 


rzy chcą wojnę wywołać. 


. 


ZLOT BERLIŃSKI — to jeszcze jedno zwycięstwo sił postępu I pokoju 
i jeszcze jedna klęska obozu agresji i zniszczenia. 

"ZLOT BERLIŃSKI — to dalszy, poważny krok, uczyniony przez m%o- ` 
dzież w „MARSZU PO SZC7 „ŚCIE, POKÓJ I RADOŚĆ”, w marszu po po- 


godną, pokojową przysziość ¿zego świata. 
o 
si chińskiej w Zlocie Berlińskim. 


T oeejace przez szereg dni przygo- 
towania do Zlotu Berlińskiego po 
wiązaży jeszcze bardziej szerokie ma- 
sy mlodzieży oe*ego światła z pracą 
dla pokoju, z walką o pokój. Przyklad 


CZOU WEN-JAN, bohater wojny ko- 
reańskiej; LI PÓ, sżynna śpiewaczka; 
FYN WEN-PIN, sekretarz generalny 
Nowo-Demokratycznego Związku Mlo- 


tej walki daje młodzieży kraj zwycię* | dzieży; DŻOU GUAN-ŻIN, znana pia- 
skiego socjalizmu — Związek Radziecki. | nistka, bohaterowie Ludowej Armil Wy 


Miodzież radziecka, która z niespo- 
tykanym męstwem į bohaterstwem wal- 
czyża w czasie Wielkiej Wojny Ojczyź- 
nianej w obronie wżasnej ojczyzny i w 
obronie calego świata, która wydała 
Zoję Kosmodemianską 1 Aleksandra 
Matrosowa — dziś kroczy w pierw” 
szych szeregach światowego frontu o- 
brońców pokoju. Każdym dniem swego 
tycia, każdym swym wysiłkiem i każdą 
pracą — młodzież radziecka walczy © 
pokój. Front tej walki przebiega przez 
caży wielki Kraj Rad. Biorą w niej u- 
dziaż budowniczowie gigantycznych bu 
dowli Epoki Stalinowskiej, budowniczo 
wie Kujbyszewskiej i 


chowskiej Elektrowni Wodńej nad Dnie 
prem, Kanaeżów Głównego Turkmeń- 
skiego, Południowo - Ukraińskiego i 
Późnocno - Krymskiego, sełki tysięcy 
komsomolców, stachanowców, bohate- 
rów socjalistycznej pracy, którzy wies 
dzą, że pokój jest w ich rękach i że 
mogą go utrwalić | zabezpieczyć, . 

Mżodzież radziecka. pamięta naj- 
Siraszniejszą | najkrwawszą w dziejach 
ludzkości wojnę, Przed milionami mło” 
dzieży radzieckiej stol dziś otworem 
całe życie. Mlodzież ta pragnie, aby 
zawsze było ono szczęśliwe | peźne na- 
dości. Mżodzież ta wie, że taką przys 
szłość może mieć tylko w warunkach 
pokoju. ~- 

| dlatego walczy o ten pokój swą 
pracą, buduje go swym codziennym wy 
silkiem zwiększając jeszcze bardziej 
połęgę swej wspaniałej, socjalistycznej 
ojczyzny, motorycznej siły w obozie 
przeciwstawiającym z” nowej wojnie. 


Szczupła, dłemnooka dziewczyna to 
JUI HAO-TAN, zastępca przewo” 
dniczącego delegacji chińskiej na Zlot 
w Berlinie, Uśmlechajjąc się, mówi: 
„Zdążamy na Zlot pełni głębo- 
kiej wiary w to, że wielka sprawa 
pokoju jest niezwyciężona. Naszym 
towarzyszom z zagranicy opowie- 
my o tym, jak bardzo młodzież 

Nowych Chin pragnie pokoju i 

przyjaźni z postępową młodzieżą 

świata!“ . 

Dawniej były Chiny głodu i ciemno- 
%, Chiny feudalne, uciskane przez ro- 
dzimych i obcych  wyzyskiwaczy. 
Ogromny naród chiński żył w nędzy 
i. upodieniu, dźwigając pęta imperiali- 
stycznej niewoli, ; 

Dziś Chiny kroczą nową drogą. Lud 
chiński znzuciż okowy. Znzucił je za cenę 
krwi swych najlepszych synów i nie 
chce, aby znowu powtórzyła się krwa- 
wa rzeź. Wyrazem tego udział delega- 


- w 


Stalingradzkiej 
Elektrowni Wodnych nad Wołgą, Ka- . 


zwoleńczej, ochotnicy, walczący na 


Korei, bohaterowie pracy, mżodzi pra- 
cownicy kultury, sportowcy, aktywiści 
młodzieżowych, przedsta” 


organizacji 


ILUSTROWANY KURIER . POLSKI 


świata walczy o pokój 


szystow skich karabinów maszynowych. 

Wybrano ją, aby pojechała do Ber- 
lina | powiedziała mżodzieży całego 
świata o zbrodniach amerykańskich, do 
konywanych w Korei, aby opowiedzia» 


da siostrom i braciom z Paryża, War= 
Nowego 


szawy, Moskwy, h 
Jorku, Rio de Janeiro i Rzymu o walce 
i pracy mżodzieży koreańskiej, o tym, 
że amerykańscy bandyci zamienili Ko” 
reę w jedną wielką ruinę, że 
wali tysiące koreańskich chłopców i 
dziewczął, że chcą Korel wydrzeć wol- 
ność i życie. 

JU-BON-LIE nie pojechała sama. Po- 
jechali z nią najlepsi synowie ludu ko- 
reańskiego, ludu, który wysoko wznióst 


„| sztandar o niepodlegżość, ludu, który 


choć daleki — jest nam tak bliski... 
młodzież 


du k , o pokój na całym 
świecie. p 
W szpitalu berlińskim leży drobny, 


ciemnooki chlopiec, Liczy tat 15, 
nazywa się KLAUS FESKE, Ma złamane 
żebra, wybite zęby, wstrząs mózgu 
oraz wiele raq i obrażeń. W tak 
bestialski sposób pobito go na poste- 
runku policji w zachodnim Berlinie Za 
to, że prowadził pracę propagandową 
na rzecz Zlotu, że nie chciaż wydać I 
nie wydaż swych przyjaciół z Przygo” 


Członkowie Komitetu Przygotowawczego Zlotu: Ju-Mo-Ir (Korea), Nom 
f Eddine Rebah (Algier) į Renie Benezet (Francja). 


wiciele Tybetu, Mongolii į Ujguru po- 


wieźli do Berlina wici pokoju, pnzesła“ : 

ne przez młodzież Wolnej Azji mżo- | 

dzieży calego świała, stojącej w bra- | 

terskim szeregu wspólnej walki o 

wspólny cel — o pokój. ik 
pn 

Trela rokowania w Kaesong. Nie 

położyły one kresu wojnie, która 
płonie na ziemi bohaterskiej Korei. 
Żagiew wojny czerwieni się na koreań. 
skim niebie. W ogniu wałki o wolność, 
wśród huku bomb amerykańskich na- 
jeźdźców, przy łunie krwawych poża” 
rów wybierała mżodzież  wałczącej 
Korel swych delegatów na Ziot w Ber- 
linie. 

Oto jedna z nich, wątła i drobna, 
18-letnia JU-BON-LIE, która zorganizo- 
waża wyniesienie z okrążenia kilku- 
dziesięciu rannych żołnierzy, która wy” 
nosiża ich na wlasnych plecach, nie 
zważając na tnące powietrze serie fa- 


R 


Młodzież Nowych Chin. | 


, przekroczenie 
| na rok 1951; 


<i 
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Mtodzież radziecka 


KLAUS FESKE leży w szpitalu, Nie 
mógź przyłączyć się do szeregów 
chžopców i dziewcząt, przystępujących 
do realizacji wytyczonych przez FDJ 
zadań, Nie pozwolili mu imperialistycz- 
ni siepacze, Ale moc pałki į knuta mu“ 
si ustąpić przed potęgą słusznej spra- 
wy. Takich chłopców, jak Klaus Feske 
jest w Niemczech miilonowa armia. 
Młodzież niemiecka pod opieką czo- 
łowego oddziażu niemieckiego narodu, 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności, pod opieką Prezydenta Wilhel- 
ma Piecka i Rządu NRD, prowadzona 
przez FDJ — wytrwale zdąża naprzód 
po pokój, wolność, niepodległość, Mar 
szu łego zaś nie powstrzymają gwałty 
i represje, jakich dopuszczają się an- 
glosascy okupanci i ich neohitlerow= 
skie marionetki. 


UPerce, konsekwentnie, z wiarą w 
ostateczne zwycięstwo walczy © 
pokój młodzież krajów kolonialnych i 
zależnych, łącząc tę walkę z walką o 
wolność į prawo do niepodlegźego ży” 
cia, Brutalnemu terrorowi imperialistów 
przeciwstawia mżodzież Tunisu, Marok- 
ka, Algieru, młodzież cażej Afryki, na- 
zwanej przez jednego z francuskich 
poetów „krajem rozpaczy i sierociwa” 
niezłomną wolę kontynuowania dalszej 
walki, Na fali ruchu narodowowyzwo- 
leńczego krzepną Í połężnieją siły o- 
brońców pokoju. Przemiany, idące 
przez glob ziemski wstrząsają podsta- 
wami starego kolonialnego świata. 
Zlot w Berlinie to jeszcze jeden 


zwiastun lepszej przyszżości dla okrut- 
nie wyzyskiwanego ludu Afryki, 


= 


o Pokój: Zenon Misztal — frezer z Widzewskiej Fabryki Maszyn Włó- 
kienniczych w Łodzi, wybitny racjonalizator, Stanisława Szarlińska — 
murarka z MDM, laureatka nagrody m. st. Warszawy, Jerzy Przybyłek 
przewodniczący zarządu organizacji zakładowej ZMP z Zakładów im. 
Stalina w Poznaniu i Henryka Cupryn — przodownica pracy, tkaczka 
ZPB im, Stalina w Łodzi. Od lewej: Henryka Cupryn, Zenon Misztal, Sta- 


nisława »Szarlińska i Jerzy Przybyłek. 


towawczego Komitetu Zlołowego. 

ERICH HONNECKER to przewodni- 
czący FDJ. Na apel jego, mlodzież 
NRD, przygotowująca się do Zlotu rzu- 
cta wezwanie do czynu ku czci WIEL- 
KIEGO STALINA. Czyn ten stawia 
przed. młodzieżą niemiecką 5 zadań: 
mobilizację wszystkich si? do dalszego 
prowadzenia referendum przeciw remi- 
lifaryzacji w Niemczech Zachodnich I w 
zachodnich sektorach Berlina; pogłę- 
bianie wiedzy į osiągnięcie poziomu, 
uprawniającego do mrożenia egzaminu 
na odznakę „Za dobrą wiedzę”; wzmo- 
żenie wysizku w walce o wykonanie i 
Planu Gospodarczego 
dalsze wzmocnienie mi- 
lionowej organizacji Wolnej Młodzie- 
ży Niemieckiej; masowy udział w upra- 
wianiu sportu. 


Foto — CAF. 


* 


RADOUR-SUR-GLANE to maże mia 

steczko francuskie, zniszczone cał 
kowicie przez hitlerowców, którzy wy- 
mordowal! wszystkich jego mieszkań- 
ców. ORADOUR-SUR-GLANE to jedno 
z pierwszych miasteczek, z którego wy” 
ruszyla Ształeta Pokoju, zorganizowana 
dla uczczenia Zlotu przez młodzież 
Francji. Tego samego dnia wyruszyła 


Na 


Str.3 mma 


przoduj 


inna sztafeta z miejscowości. SAINT< 
PIERRE-DES-CORPS, w której RAY 
MONDE DIEN zagrodzia drogę pocią- 
gowi z amunicją, 

Mżodzież Francji, mająca wśród sie* 
bie ludzi z „Resstance” ; z maquis", 
członków bohaterskiej „Partii Rozstrze* 
lanych”, najlepszych synów i nalepsze 
córki narodu francuskiego, nie zważa- 
jąc na szykany rządu zdrajców i sprze% 
dawczyków — wysłała na Zlot 4 tysią” 
ce delegatów, 


M*9% AnglikJOHN MOSS, powie* 
dzia: 


iar: 

„Oświadczamy zdecydowanie, że 
imperialistom anglo - amerykań- 
skim nigdy nie uda się wciągnąć 
naszej młodzieży do awantury wo- 
jennej przeciwko tym krajom, 
gdzie władza należy do ludu!“ 
Mżodzi gómicy, mełtalowcy, studenci 

brytyjscy, komuniści, socjaliści, katóli+ 
cy, protestanci, organizują wielką Szta- 
felę Pokoju, której droga wiodla od 
najwyższego szczytu Szkocji Ben Navis 
przez angielskie miósta, węgie i osiedla, 
echo kanał La Manche aż do Bers 
lina — 

młodzież Ameryki Łacińskiej, mło* 
dzież państw bezlitośnie wyzyskiwaa 
wanych przez imperiallstów, państw 
będących koloniami Wall-Streetu — 

mzodzież gźodujących Indii, cierpią“ 
cych od lat w jarzmie najokrutniejsze< 
go wyzysku kolonialnego — 

mlodzież Stanów Zjednoczonych, 
nie chcącą umierać na polach koreańa 
skich za obcą i wrogą sprawę — 

młodzież Wolnej Azii, budującej na 
gruzach feudalizmu nowe, ne ży= 
cie — 

młodzież  skolonizowanej Australii, 
Kanady, bohaterskiej Grecji, młodzież 
Afryki | Europy, postępowa miodzież 
oażego świała — 

ZBIERA SIĘ DZIŚ W BERLINIE, ABY 
RAZ JESZCZE POWIEDZIEĆ IMPERIA= 
LISTOM NA ICH PLANY WYWOŁANIA 
NOWEJ WOJNY SWOJE TWARDE I 
ZDECYDOWANE „NIE!” 


x 


Rare potencjał gospodarczy na” 

szej Ludowej Ojczyzny, Na wszy» 
słkich odcinkach Wielkiego Planu, w 
Nowej Hucie, w Warszawie, Gdańsku, 
Częstochowie, Wizowie, Lublinie, Ty- 
chach walczy © Plan i Pokój młodzież 
polska, młodzież, która boleśnie i 
krwawo zetknęła się z wojną, która 
wojny nie chce i która do wojny nie 
dopuści, 


KAZIMIERZ HOŁDA, murarz, przo” 


downik pracy z Nowej Huty oświad- 
czyć: 

„Wiem, że pracą walczę o pokój. 
Będę pracował jeszcze lepiej, by 
przyszłe pokolenie nie zaznało tej 
biedy, co my, gdy byliśmy jeszcze 
dziećmi „by zniweczone zostały sily 
wojny i śmierci, a zatriumfowały 
siły pokoju i życia!” 

Słowa te są odzwierciedleniem myśli 
calej postępowej młodzieży polskiej, 
Są wytłumaczeniem naszych wspania- 
łych osiągnięć, stanowią motyw prze- 
wodni nasze; pracy. Pracą walczymy o 
pokój, Oio wielka prawda naszych dni 
zaniesiona przez deiegację polskiej 
mżodzieży na Zlot Bertlński, 

$ 


nie się zdeży kħowania imperialistów. Na nic się zda | 
i represje, Wola utrwalenia I zachowania pokoju grad SZ 


niejsza, niż pałki, czołgi i policyjne zakazy. Ii Światowy Zlot Mżodych 


Bojowników o Pokój zostaż 


otwarty. 
głos setek milionów moodzieży w obronie pokoju. 


W Berlinie rozbrzmiewa potężny 
Na globie ziemskim 


nie będzie zakątka, dokądby nie dotarł. Usłyszą go wszyscy. Wtargnie do 


pazaców imperialistów, zmusi ich do opamiętania. 
wydrze. Jestw pewnych rękach, jest w rękach setek 


potrafią go obronić, 


Pokoju nikt nam nie 
milionów ludzi, którzy | 


mum Str.4 


Pilo 


, 


soko leci zgrabny. 
dwuosobowy samolot 
wielu z nas zadzie” 
pos ra nieraz 

i wzdycha, 


"=" się sylwetką: 
RE — Jak to musi być 
Nna przyjemnie lecieć 
===" takim samolotem! 
Okazuje się, że nic trudnego. Wystar- 
` ezy tylko mieć... nie mniej niż 16, a nie 
więcej miż 23 lata, ukończone 7 klas 
szkoły podstawowej, dobre zdrowie, szcze 
re chęci i zasadniczo... to wszystko. Nie 
wiele, prawda? O tym, że zanim samo- 
dzielnie się poprowadzi „stalowego pta* 
ka” trzeba ukończyć przed tym odpowie- 
dnie kursy, nie wspominamy, bo to ro* 
zumię się chyba samo przez się. Dostać 
się na kurs można za pośrednictwem za” 
rządów powiatowych i miejskich ZMP 
oraż Ligi Lotniczej. Chcąc zostać pilotem 
nie potrzeba być bogatym. Nauka, utrzy 
manie i umundurowanie są bezpłatne. 
Inaczej, oczywiście, było przed wojną. 
Dostęp do lotnictwa sportowego mieli tyl- 
ko nieliczni, prawie wyłącznie pochodzą- 
cy z tzw. „lepszych sfer". Latanie było 
dla syna robotnika lub biednego chłopa 
nierealna mrzonką. Nie widziało się rów 
mierz w szkołach lotniczych dziewcząt. 
Polska Ludowa dała dopiero każdemu 
człowiekowi możność zdobywania i po” 
głębiania swej wiedzy w dowolnie wy- 
branych kierunkach. Nic dziwnego też, że 
nasze lotnictwo sportowe opierając się | 
ma tysiącach członków Ligi Lotniczej roz' 
winęło się do niespotykanych dotąd roz" 


miarów. Wiele szkół szybowcowych | 
stoi dziś otworem . przed kandydatami | 
ma pilotów. W Lęborku istnieje nawet | 
specjalna szkoła dla pilotek szybowco- 


wych. 

Odwiedziliśmy jedną ze szkół szybow” 
cowych prowadzoną przez Ligę Lotniczą 
w pobliżu Fordonu k, Bydgoszczy. 

Na niewielkiej wysokości leci szybo- 
wiec i po trwającym kilkadziesiąt sekund 
locie zgrabnie osiada na ziemi. 

Tak jest od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni. Przez szkołę przewija się rokro- 
cznie w ciągu 6-tygodniowych turnusów 
kilkuset młodych ludzi. Z niektórych 
wyrosną % pewnością w przyszłości 
„asy' polskiego lotnictwa. 

— Nasi uczniowie — objaśnia komen“ 
dant szkoły por. Kamiński — pochodzą z 
całej Polski. z różnych miast i z różnych 
środowisk. Z szybowcami, praktycznie bio 
rąc, zetknęli się po raz pierwszy dopiero 
w naszej szkole. ; 

Aby móc dobrze latać, trzeba dużo 
wiedzieć. Dlatego każdy turnus rozpoczy- 
na się dwutygodniowymi wykładami z 
teorii lotu, mateorologii, o przyrządach 
lotu, budowie szybowców oraz nauki o 
Polsce i świecie współczesnym ze szcze” 
gólnym uwzględnieniem zagadnień lotni- | 
czych. Po 14 dniach następują loty na 
szybowcach, najpierw proste na wysoko” 
4ci 25 m i trwające około 50 sek. a Po | 
tym dłuższe, z zakrętami, bardziej, skom- | 
plikowane. Przez cztery tygodnie praktycz 
nej naukj uczeń musi opanować latanie 
ma trzech typach szybowców. 


Kiedy w górze wY- 
| 


Dużą rolę w nauce pilotażu odgrywa 
przygotowanie -teoretyczne — mówi in 


Po kilkunastu sekundach szybowiec 
znajduje się wysoko w powietrzu. Za 
chwilę pilot odczepi linę wyciągarki. 

(Zdjęcia: foto Z. Planner). 


| ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
To Młodzież Polski Ludowej 


Gotów!- Star t7 


Z wizytą w Szkole Szybowcowej w Fordonie 


struktor Edm. Klimek, który już od 1945 
roku szkoli młody narybek lotniczy. — 
Stąd też najlepsi są ci, którzy przed 
przyjściem do nas zetknęli się z mode- 


głowy | larstwem. Wniosek z tego prosty, a jąkże 
pa` | słuszny: najkrótsza droga do lotnictwa 
trząc za oddalającą | prowadzi przez modelarstwo, 


RS 


miénnością wyróżniają się: Eter z Toru" 
nia, Owczarzak z Bydgoszczy, Tomczak z 


powiatu bydgoskiego, Pietrzak z Warsza: | przykucło kilka 


wy, Szonweber z Łodzi, 


lotył 
— Trudno to określić — uśmiechą się 


Doświadczony „pedágog“ instruktor Klimek udziela ostatnich AR 
przed lotem jednemu z początkujących pilotów. 


Do najlepszych uczniów szkoły należy 
Jerzy Czudowski z Warszawy, absolwent 
Liceum Lotniczego. Ojciec jego pracował 
w lotnictwie, a mały Jerzyk już od wcze 
snego dzieciństwa marzył o lataniu w po 


wietrzu. W szkole Czudowski nrawadrił 


Ciągniony przez tzw. wyciągarkę szybowiec szybko wznosi się w górę. 


modelarnię, budował miniaturowe samo” 
loty. Liceum ukończył chlubnie: z dyplo: 
mem przodownika nauki i pracy społecz” 
nej. Zamierza kształcić się dalej na wy- 
dziale lotniczym szkoły im. Wawelberga 
i Rotwanda, Będzie kiedyś konstruktorem. 
Z lotów na szybowcach ma stopnie pra” 
wie wyłącznie bardzo dobre. 

Oprócz Czudowskiego pilnością 1 $u- 


młody instruktor Roman Dryja. — Gdy 
jest pogoda latamy od wczesnego rana 
do zmroku. Przeciętnie pobudka jest o 
godzinie 6 rano, następnie gimnastyka, 
śniadanie no i... loty. Drugie śniadanie 
zjadamy na lotnisku. Ponieważ cały dzień 
przebywamy na powietrzu, więc apetyty 
naszym chłopcom oczywiście dopisują. 
Wieczorem w świetlicy szkolnej następu* 
je podsumowanie dnia, omówienie lotów, 
wykreślenie wyników współzawodnictwa 
między grupami szkoleniowymi. 

W chwilach wolnych od pracy instruk- 
torzy latają na szybowcach wyczynowych 
polskiej konstrukcji typu „Mucha”. Loty 
takie odbywają się na wysokości ponad 
1000 m i trwają nieraz kilka godzin. 

Przyszli piloci wykazują wysoki po 
ziom wyrobienia społecznego. W związku 
z III Światowym Zlotem Młodych Bojow- 
ników o Pokój w Berlinie zobowiązali 
się podnieść dzienną liczbę lotów o 20 
procent, podnieść wyniki nauczania 
oraz pomóc przy żniwach. To ostatnie 
zobowiązanie już wykonali pracując całą 
ub. niedzielę w majątku Niciszewo pód- 
łegającym zespołowi PGR Kotomierz, 

Słońce chyli się powoli ku zachodowi. 

— Życzymy powodzenia 

Odjeżdżamy. Z dala dolatują nas jesz- 
cze głosy komendy. 

— Samolot? 

— Gotów! 

— Pilot? 

— Gotów! 

— Start! 

Szybowiec, jak wystrzelony z procy, 
wzbija się w powietrze. 


m W jakich godzinach odbywają się nA Z daleka od- $ 


| rozpadającymi się 


Wzdłuż drogi 
drewnianych cha- 


ijają się od ogól- 
nego ia na  nie- 
biesko malowane 
ściany. Na za- 
niedbanych podwó 
rzach, otoczonych 


szopami, stoją stare, krakowskie fia- 
sad Mogiła — brzmi symboliczna 
nazwa wsi. Któż jednak pamięta tę 
nazwę? Tylko bardzo starzy ludzie, 
którzy trudno przyswajają sobie no- 


we rzeczy, wymieniają SS” dawną | ł 


nazwę wsi. w nowa brzmi inaczej, 

iękniej, ma bez porównania więcej 
cia e sobie niż stara Mogiła. Ta 
nowa nazwa — to Nowa Huta, która 
wyrasta na mogiłańskich gruntach. 
Już nie wieś, miasto, wielkie 
miasto, które zrodził plan. 


TO NIE BAŁUTY 


Wysokie, wielkie domy mieszkalne. 
Betonowe ulice — tętniące acą, 
ruchliwe, przepojone spalinami ben- 
zyny ulice miasta wielkich nadziei. 
Sieć drewnianych rusztowań. Sły- 
chać warkot motorów uderzenia mło 
tów, zgrzytają windy. I. wszystko 
dzieje się tuż przy dawnej starej Mo 


ile. 
7 Blask słońca AE się w czy- 
stych szybach 9 wielkich błoków. 

szybami od tygodnia wiszą firanki. 
550 izb zajęli już pierwsi stali miesz 
kańcy Nowej Huty. Maksią, w 
nich młodzi ludzie, bo Nowa Huta 
jest miastem młodzieży, tej młodzieży 
która ją buduje. 70 proc. ogólnej licz- 


tach pomocniczych. Zamieszkają 
oni w czystych kt; ya ch mieszka- 
niach. Nie w takich j przydzie- 


lono mieszkańcom miast  wzniesio- 

nych przez brudny zysk — w gdyń- 

skiej dzielnicy baraków, na Bału- 

tach, czy w koszarowych domach 
1a. 


WOLNI LUDZIE 


Piękno Nowej Huty polega przede |sadnienie.  Młodz 
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Miasto młodzieży 


lzieży wiejskiej. Przybywają tu za- 
aukani, nieśmiali, posiadający skape 
wiadomości o świecie i kraju młodzi 
'hbłopcy i dziewczęta, którzy do- 
„ychczas za nędzne grosze świtu 
do zmroku pracowali za parobka u 
kułaka. Dla nich przede wszystkim 


z której c ŻA Oszołomieni są oni 
wielkiego 


z której prz Cheą 
ańcami i wol- 


BARIERA 
Dziewczęta pracują tu na rówa 
nych prawach z pc! Peli, bynaj- 


mniej im nie ustępując. Niejedna z 
nich wyrabia 180, a nawet. więcej 
normy. Na rusztowaniach jednego z 
bloków mieszkaniowych obserwuje 
my właśnie uwijającą się murarkę. 
Ruchy tej dziewczyny niczym nie 
różnią się w sprawności od ruchów 
młodych murarzy. Weronika Żelaz- 
na nazywa się ona. Brygada, w któ 


Murarz Henryk Garstka — jedem 
z budowniczych Nowej Huty. 

rej pracuje, dumnie nosi imię Ray- 

makie Dien. Wybranie tej dy 


dla brygady Żelaznej ma swoje uza- 
i budowniczowie 


wszystkim na jej rozpłanowaniu. In- | Nowej Huty twierdzą bowiem, że wy 


żynierowie-urbaniści realizują tu naj 
nowsze wymogi budownictwa miesz 
kaniowego i 


i estetyki Plan doprowadzono na- 


zemysłowego, higieny | wstrzyma rz podżegaczy 
w 


produkowana w tym 


przemysłowym 
mieście stal będzie barierą, 


tóra po 
Wo- 


jennych. ięc podobnie jak to ue 


wet do najdrobniejszych szczegółów. | czyniła bohaterska dziewczyna frane 


Jeżeli np. chcielibyśmy wiedzieć ja- | cuska Raymonde 


kie mebelki znajdą się w przedszko- 

lach Nowej Huty, możemy już dziś 

zobaczyć ich miniaturowe modele. 
Przy budowie, wśród 


Aleksander Szerszeniewskispotkać można spory odsetek mło- 


REFLEK TOREM 
PO BERLINIE 


Na kilka godzin 


NL m>„mLDm A Z, 


Tylko kilka godzin 
dzieli Berlin od ot- 
warcia wielkiego Zlo 
tu młodzieży. W 
głównej kwaterze 
Złotu w Pałacu Mło 
dzieży na placu 
Aleksandra płoną 
całą noc światła i 
kipi ruch. Ulicami 
Berlina  przeciągają 
ze śpiewem tysiące młodzieży w nie” 
bieskich bluzach, a między tym stru 


| mieniem barwne stroje młodzieży zagra” 


nicznej. Około 2,600 tysięcy młodzieży 
niemieckiej i około 30 tysięcy młodzie- 
ży 90 narodów przybyło do Berlina. Mia 
sto wita młodzież bogatą dekoracją, fla- 
gami, afiszami, transparentami, portreta- 
mi więlkich przywódców demokratycz* 
nych, zielenią i iluminacjami. Na rzece 
łodzie i statki toną również w powodzi 
flag. 


W HOTELU JOHANNISHOF 
Posiedzenia i konferencje Zlotu mło” 
dzieży odbywać się będą w nowowybu* 
dowanym hotelu Johangishof, obok dwor 
ca przy Friedrichstrasse na piątym pię: 
trze tego nowoczesnego budynku w 
| dwóch wielkich salach konferencyjnych. 
| Delegaci znajdują tu również halle, sa 
|< restauracyjną, kawiarnię i bar, a prze 
| de wszystkim szeroki i piękny taras z 
| widokiem na Berlin. W hotelu zostanie 
zakwaterowaną część kierownictwa dele 
gacji w 122 luksusowo urządzonych a 
oartamentąch. Zakwaterowanie w- znisz' 
czonym Berlinie nie jest rzeczą łatwą, 
tym niemniej zostało rozwiązane pomy- 


ślnie. Większość delegacji zagranicznych 
znajdzie kwatery w specjalnie przebudo” 
wanych szkołach. Każda większa kwa- 
tera mą na miejscu świetlicę, łazienki, 
urządzenia sportowe itp. . 


SAMOCHODY, SAMOCHODY... 

Ulicami Berlina płynie nieprzerwany 
potok samochodów i autobusów. Milicja 
zanotowała na trzy dni przed Zlotem na 
punkcie kontrolnym przy moście dworca 
Lichtenberg 800 pojazdów mechanicznych 
na godzinę, jest to przedsmak tego, co 
zobaczymy w Berlinie. Magistrat Berlina 
przygotował 400 tramwai, 90 autobusów, 
5 omnibusów i 74 wozów kolejki miej‘ 
skiej dla przewozu gości. Tymi środkami 
lokomocji przewozi się dziennie 2,3 mi- 
liona osób. Pojazdy rozmieszczono na 12 
stacjach w różnych punktach Berlina. 
Celem usprawnienia komunikacji zostały 
zbudowane nowe mosty, jak Stralauer" 
brucke i Treskowbrucke. 


BASEN — DUMA BUDOWNICZYCH 
BERLINA 

Na igrzyska sportowe Berlin przygo- 
tował w rekordowym tempie wiele no' 
wych obiektów sportowych. Specjalną 
dumą budowniczych Berlina stałą się 
wielką pływalnia w Friedrichsheim. Try 
buny pomieszczą tu 8000 widzów. Basen 
wykonany został nowocześnie, wyposa 
żony w łazienki, szatnie pomieszczenia 
lekarskie itp. Temperatura wody jest re- 
qulowana przy pomocy aparatury, nor” 
malna 24 stopnie — będzie podwyższana 
wtedy, gdy w zawodach weźmie udział 
młodzież Azjii i Afryki. Basen zawiera 
3750 metrów sześciennych wody. [Inną 
budowlą jest wielki stadion sportowy na 


40 tys. widzów, zbudowany w ciągu kil- 
ku miesięcy, podczas gdy normalną bu" 
dowa winna trwać 3 lata, Młodzież ma 
do dyspozycji ogółem 22 boiska w róż- 
nych punktach miastą oraz 270 mniej" 
szych boisk siatkówki i koszykówki. 


CO ROBI „ZACHÓD” 
PRZED ZLOTEM! 


junaków |, 


Dien. 


PODRÓŻ W PRZYSZŁOŚĆ 


żenie na przybyszu. Przyjazd do niej 
porównać można do podróży w przy 
szłość. Tu bowiem, w tym jednym 
mieście widzi się taką Polskę jaką 
będzie ona w miejscowościach, z któ 
rych się przybywa, haro po upły 
wie kilku lat — Polskę bez wyzysku, 
Polskę Socjalistyczną bez klas anta- 
gonistycznych, w której istnieje jede 
na wielka wspólnota ludzi pracy. 


Niech żyje Pokój 
iech żyje Pokój! 
Pod takim hasłem odbywa się w Ber- 
linie III Światowy Zlot Młodych Bojow* 
ników o Pokój. W zlocie wezmą udział 


przedstawiciele niemal wszystkich naro- 
dów świata, W wielu więc jęz, kach 


Jak reaguje „Zachód* na przygotowa: | będzie wypowiedziane słowo pokój. 


nia do Zlotu? W zachodnim Berlinie 
mieści się specjalna centralą dywersyj" 
no'szpiegowska, tzw. „Centrala Hilde- 
brandta”. Placówka ta otrzymała 600 ty- 
sięcy dolarów od wysokiego komisarza 
amerykańskiego na zorganizowanie 
„kontrakcji”. Puszczano w obieg różne 
oszczercze publikacje pod adresem Wol- 
nej Młodzieży Niemieckiej, wysłano ty- 
siące listów do wójtów i burmistrzów 
miast niemieckich a nawet do sekreta* 
riatów Wolnej Młodzieży Niemieckiej. 
ną podrobionych blankietach tej organi- 
zacji. W ten sposób mylnymi informa" 
cjami zamierzano wprowadzić zamęt w 
organizacji Zlotu. Wzdłuż granicy stoją 
oddziały wojskowe i policyjne, które za- 
trzymują udających się. przez "zieloną 
granicę” do Berlina. Powołane ad hoc 
sądy wtrącają do aresztu złapanych na 
granicy. W samym Berlinie wojska an` 
gielskie ćwiczą pogotowie bojowe. Uzbro 
jeni w broń maszynową żołnierze kręcą 
się wśród gromady kąpiących się ber- 
lińczyków. Spotykają ich oczywiście 
ostre docinki i śmiećhy. 

W mieście ukazały się pocztówki oko” 
licznościowe. Ich wielki popyt jest mia- 
rą popularności Zlotu w Berlinie. 

Ed. Tor. 
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MIR — FREDEN — PACE 
SALOM -PHING = AN- 
NON — SULH — RAUHA 
PAZ — FRIEDEN = BEKE 
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Nowa Huta wywiera ogromne wrae 
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Proces organizacji dywersyjn 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI z 


o - szpiegowskiej potężnym oskarżeniem przeciwko 
podżegaczom woiennym 


ową w Polsce 


Str.5 mua 


| przygotowywała nikczemna klika sługusów imperializmu anglo-amerykańskiego 


| WARSZAWA “Na sesji popołudniowej, w dniu roz- | chowskim, Kirchmayerem ła |rał meldunki od agentów i jemu je | żonym Tatarem w Paryżu w grudniu 

y przeciwko EAA twu konspiracyjnej organizacji szpiegowsko- omen, WY Bp przekazywał, Komórka Jureckiego 1946 roku. W rozmowach trb, obaj 

TA dywersyjnej w Wojsku Polskim, zeznawał osk, Roman Władysław. PROK.: Proszę powiedzieć sądowi | PO bezpośrednio Kirchmayero- poini k ody erg a E R. pr 
IN aT KAŻ j k wywiadowcze | Wi: pękł rząd? olsce FA. 

p Ie namiji arżony zeznaje, że wywiad pro yn materiały z: PROK.: W jaki sposób oskarżony Omawiali również zagadnienie 07 

` osk. Wł. Ro e za OSK.: W pierwszym okresie, w o- | 9pracowywał materiały wywiadow- | parcia się o grupę prawicowo-nacjor 

aai Whi z: twem Hermana jako specjalisty. Her | kresie Hermana, materiały szły tyl- °Ze? nalistyczną. — Fows konoszea 

saa ud saa pomadek daja | ko na zagranicę Konkreal na Lon- | ok iC anale tego le da. skiego famioza „Dzawa”, jako, pre 

a śnienia dc rkę ra J -| stawienie, wyciągałem z tego - Iwa j 

| działalności zarówno. ostarczyć wszelkich wiadomości | oa Materia ków Riezyliśmy o |ne, o które mi chodziło i sporządza- | tekstu do bezpośrednich rozmów 2 

| wydziału artylerii p ee o wojsku. „Cokolwiek | prócz poparcia wewnętrznego na po |lem swój meldunek wywiadowczy. |gen, Spychalskim. 

nej AK w okresie okupacji jak i | da chwycić — dodaje oskarżony „Fundusze te, mówi oskarżony 


ważna". mayer w 2 albo 3 egzemplarzach, z | cel sprow się do tego, że daw 
skim. Wszystkie materiały szpiegowskie zany i tak z kolei O mae których jeden szedł bezpośrednio do kladtuiciwi lond dome jak 
Plan oskarżony Roman przekazywał wy- | Wwa} mnie o tym gen. Kirchmayer. Londynu, a pozostałe dwa szły „na |twarz w stosunku do gen. Spychał- 
an walki z ustrojem łącznie Kirchmayerowi, przez cały brytyjską ambasadę", przez Romana, | skiego po tych całych afer z po” 
ludowym x aring czasu od 1947 r. do jesieni 1949 Materiały szpiegowskie a przez oskarżonego „na amerykań- | pieraniem Mikołajczyka. Było to po 
roku. we 


Na wstępie oskarżony wyjaśnia, co 


mu jest wiadome o planie walki z lu |d 


dowym ustrojem Polski, ułożonym 
przez Tatara i Kirchmayera, który 
to. plan stał się podstawą działalno- 
ści organizacji konspiracyjnej w 
Wojsku Polskim. 

„Przed odjazdem Tatara do Lon- 
dynu w początkach 1944 r. zapyta- 
łem go, czego mam się trzymać gdy 
Armia Radziecka wyzwoli Polskę. 
Osk. Tatar odpowiedział, że te rze- 
czy są już przewidziane i przygoto- 
wane. Jeżeli przyjdzie Armia Radziec 
ka, to będziemy walczyć z nią i z 
tym co się wytworzy. Waszą sprawa 
jest prosta, Macie iść do wojska. 
Wojsko to będzie albo naszym woj- 
skiem, albo w ogóle go nie będzie — 
rozwalimy go. Zostanie tu „Andrzej“ 
— Kirchmayer. . 


- wywiadu każda sprawa jest 


Na pytanie prokuratora oskarżony 
adnie opisuje formy organizacyj 
ne siatki wywiadowczej. 
roku 1947 na skutek zasadni- 
czych zmian w konspiracji wojsko- 
wej osk, Roman poprzez Kirchma- 
yera otrzymuje od Tatara nowe za- 
danie. Zadanie to polegało na nawią 
zaniu bezpośredniego kontaktu z 
Kirchmayerem i na zorganizowaniu 
sieci wywiadowczej w oddziałach 
sztabu generalnego. 
Oskarżony zeznaje dalej, że w cza- 
sie bytności Tatara w kraju kilka- 
krotnie spotykał się z nim i omawiał 
zagadnienia pracy komórek wywia- 
dowczych. „Pytał mnie się, w jaki 
sposób zorganizowałem sobie pracę, 
jaki jest element ludzki. Generałowi 
chodziło o sprawdzenie, czy konspi- 
racja jest należycie maskowana. Ta- 


parcie zagraniczne. Dla tego celu pra 
cował nasz wywiad. Tak mnie po- 


kierunek — Londyn 


PROK.:Koleje materiałów wywia- 
poz były ące: 


Oskarżony potwierdza. 

PROK.: Jakimi drogami materiały 
te szły z kraju od Hermana do Ta- 
tara, a później od Kirchmayera do 
Tatara? 

Oskarżony szczegółowo informuje 
o drogach łączności. 

rosły Bose a były następujące: 
drogi krótkie 
krótkie były w Warszawie do amba- 
sąd. Mnie wiadomo o dwóch amba- 

ach: ambasadzie brytyjskiej ; am- 
basadzie Stanów Zjednoczonych. Do 
ambasady brytyjskiej dostarczał ma 
teriały Czachowski, 


i drogi dalekie. Drogi | K 


PORY na podstawie dostarczo- 


nych meldunków sporządzał Kirch- 


prócz 'stałych dróg dla przesyła- 
Oprez stay przez amer yrat i 
tyjski attachaty, materiały wysy- 

no także przęz różne okazje. 


Raądiostacia „„Sławbora” 
na Pomorzu 


W sprawach nagłych działała ra- 
diostacja zorganizowana na Pomorzu 
przez „Sławbora”. Kirchmayer doda- 
je, że doręczył oskarżonemu Tataro- 
wi podczas jego pobytu w kraju, wy 
kaz oficerów znajdujących się w 
konspiracji. Wykaz ten spor i 
uropieska. 

W 1947 r. Tatar polecił Kirchmaye- 
rowi zwrócić się do ambasad amery- 
kańskiej i brytyjskiej, w celu prze- 
syłania za ich pośrednictwem dal- 
szych materiałów szpiegowskich. W 


miały wąski i szeroki cel. Ten wąski 


prostu ułatwienie samego prz 
do kraju“. 

Oskarżony Kirchmayer _przedsta« 
nia azania pie 


n za 
Jez Eócę on daala ay tee 


on był na terenie wojska 


st ić sukces polityczny to, 
mogło stanow , 
że dochodzi na tak ym poni m4 


do porozumienia, do likwidacji 
WIN-u, do porzucenia ierania 
Mikołajczyka na terenie k 5 
W konferencji tej brał 
udział Bokszczanin. „Prosił on mnie 
— mówił dalej oskarżon t: 
mayer — abym przekazał Hermano= 
wi wskazówkę, by 1<stawić nasz wy 
* Brokurśor "zapyta onkardonego 
rokurator zap 
Kirchmayera jakie relacje złożył Plu 
ta-Czachowski o przygotowaniach 


Koncepcja ta była opracowana | tar bardzo przestrzegał w swojej“ óremu je no- | iym czasie otrzymałem rozkaz zasto- ż : | 4 
rzez Tatara i Kirechma i Ter - | siłem. : t pagr! "3 ń me. | poczynionych przez organizację Ra: 
k Mówiąc o Sienie TA Kloch) działalności ścisłego maskowania, | Kirchmayer miał rozmaite spotkania | ° Wania się do życzeń attache ame- | dostawa do obalenia władzy ludowej. 


mayera, ustalonym na wypadek 
wkroczenia Armii Radzieckiej na zie 
mie polskie, oskarżony zeznaje, że 
powzięto decyzję stworzenia drugiej 
konspiracyjnej komendy głównej. W 
wydziale artylerii, gdzie był oskar- 


ścisłego „pozorowania”, 
Siatki wywiadowcze 
w terenie 


Następnie oskarżony przechodzi do 
omówienia organizacji siatek wywia 


z attache militaire ambasady Stanów 
Zjednoczonych. Byłem świadkiem 
wręczania „poczty“. 

Jeśli chodzi o bezpośrednie wysyła 
nie do Londynu, to jest mi wiadomo, 
że materiały szły przez Chojeckiego. 


rykańskiego. w sprawie wywiadu. 
Do rozmowy mojej z attache — ze- 
znaje Kirchmayer — doszło w 1948 r. 
Ta rozmowa przeprowadzona 
na Psp attache wojskowego, któ 
ry chciał się ze mną porozumieć w 
sprawie przesyłanych przez mnie dla 


żony, niektórzy oficerowie mieli na- | dowe: ie. Zasadnicze materiały szły na amba- | Miego meldunków“. stawią się grupie prawicowo-nacjona- 

kaz ujawnić się i wstąpić do wojska. | okresie do jesieni 18461, wywiad po |sadę. Była jeszcze jedna droga szyb || 5 listycznej. © opowiadał o tym 
g1 Samo miało mie sce iw innych | dlegał Hermanawi. rs wę gm na kaw SE Attache USA domaga się | w obecności osk. Toma” 

ach komen ównej. Było ROK.:: Co osk e. . ałem , e Kirchmayer zezn ie, że w 

wówczas powiedziane wyraźnie, że JE AN Diara toi w pack wach Vla siebie "mie powi pewna gy a wywiadu ździerniłku 1949 r. współoskarżony 

“© część jawna i konspiracyjna będą ze | kraju z ośrodkiem kierowniczym w | oi mata, było p e many teh na Z. S. R. R. atar przywiózł nowe dyrektywy, 

sobą współdziałały, zaś prawo udzie- | Londynie, praktycznie o kontaktach ROK © z sakie d iat.  PROK.: Jakie ź ia był które przewidywały „przejście na 

lania dyrektyw. należeć będzie do | Kirchmayera i Tatara? 5 gba.» ze r porach w Pop: "sna Prk a | Y PO" | skadrowaną konspirację, zostawienie 
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„Równocześnie z tego okresu zna- | nizowane na przełomie 1945 i 1946 r. R A gi A z s rż } z oraz zachowanie wywia- 


ny mi jest fakt wiążący się z osobą 
mego kolegi, Żuka Henryka, oficera 
wywiadu AK. Dostał on zadanie wy 
jązdu na wschód za Wisłę, przeczeka 
nia frontu i zorganizowania siatki 
wywiadowczej na terenach wyzwolo 


A O R Z O Z ÓW 


Kirchmayer od początku swej dzia- 
łalności dążył do podporządkowania 
organizacji Tatarowi i szukał z nim 
drogi łączności. 

Na pytanie prokuratora, czym ob- 
jaśnia oskarżony, że Kirchmayer, kie 


starczonych ambasadom na ich wy- 
raźne zamówienie. 

Adw. Maślanko w swych pytaniach 
zmierza do ustalenia wpływu, jaki 
na osk. Romana miała osoba jego 
wieloletniego dowódcy, osk. Tatara. 

. Roman zeznaje, że od początku 


mieć właściwie k: etny wywiad i 
to wywiad, który by obejmował nie 
tylko Polskę ale wychodził poza gra 
nice Polski. Chciał po prostu zorga 
yisovania wywiadu na Związek Ra 
ziecki, ale to było niemożliwe“, 
Spotkań takich z attache amerykań 


racyjaye 
u. © 

Następnie okay SYS że 
nie ma bonepirecji z wywiadu, 
„Kto chce współdziałać z czynnika- 
mi, które są poza granicami kraju, w 
kraju politycznie wrogim, to ten musi 


r: nych. Była to siatka na Armię Ra- ich znajomości uważał gen. Tatara | skim było kilka, m. in czas jed- ie powiedzieć, że o e pre 
dziecką, siatka wywiadowcza. Zada- | kontakty ze swym przełożonym Ta- | zą F mies pae men piara aiae nego z? spotkań oskarżony raty dzej czy później na tę drogę wywia* 
F nia takie dostali jeszcze inni. Zorien= | tarem, oskarżony odpowiada: „Kirch wychowywać podwładnych mu ofi- | domił go o aresztowaniu Tatara. du wejść musi“. 
towałem się, że niezależnie od wszel- | mayer wiedział, że jestem bliskim | cerów. Na początku kwietnia 1950 r. oskar | Szereg pytań zadali oskarżonemu 
kiego rodzaju akcji jawnej w wojsku | i zaufanym gen. Tatara, a w 1945 r. i 


równolegle do akcji podziemnej, jest 
jeszcze zaplanowana i realizowana 


ta sprawa o tyle się pogłębiła, że 


" Osk. Kirchmayer 


żony przekazał prowadzenie wywia- 


du _Kuropiesce. 


obrońcy. 


a ożeniłem się z siostrzenicą gen. Ta- Oskarżony Kirchmayer zeznał da- | ciu nie n em słowa, órego 
akcja wywiadowcza“, tara“. zeznaje j, że peet A ujemnie dzi nie mialbym przekonania. Een 
Akcia galoan Osk. Roman przyznaje również,że| W dniu 4 bm. w piątym dniu roz- N-u, ponieważ jego zdaniem — |z moich prac nikt nie znajdzie 

ywiadowcza był łącznikiem między organizacjami | prawy, sąd przesduchiwał oskarżone- | taktyka wejścia do Wojska Polskie- | jednego H zh przeciwko Polsce lm 
w Wojsku Polskim wojskowymi, a w szczególności Kirch | go_ Jerzego Kirchmayera. fo „zewnętrznej lojalności" by- | dowej". 
*|mayerem, a organizacjami podzie- | Oskarżony przyznał się do winy i skuteczniejsza. eślił także 
Siatką tą kierował oddział II, a mia cywilnego Radosława i Pluty- |na pytanie prokuratora zeznał, że za | w. ewych zeznaniach, złożonych w |IDwulicowość działalności 
personalnie początkowo : Drobik — | Czachowskiego. Trwało to do 1949 r. | d zacji -Szpie | odpowiedzi na pytania rzecznika Kirchmayera 


„Dzięcioł“, po jego aresztowaniu 
Iranek-Osmecki i jego zastępca „„Bo- 
gusławski* — Herman. Pierwszym 
zasadniczym przejawem realizacji 
planu rozsadzenią Odrodzonego Woj- 
ską: Polskiego od wewnątrz było | 
wstąpienie Kirchmayera do wojska. 
Osk, Roman zeznaje, że łącznie z roz 
kazem rozwiązania AK, jaki otrzy= 
mał od Okulickiego, zlecono inspiro- 
wanie i sugerowanie akowcom wstę 
powania do wojska. „Kto może niech 
się pcha do wojska“, 

-Oskarżony Roman zeznaje, że u- 
Jawnił się we wrześniu 1945 r. w ra- 
mach akcji ujawniania Radosława. 
Do wojska oskarżony wstąpił w. paź- 
dzierniku. „Była to u mnie reakcja 
na skutek wiadomości, że wszedł do 
wojska Herman z pewną grupą lu- 
dzi. Pomyślałem sobie, że może i 
mnie się uda*, 


Z O 00 0000500000 


do aresztowania. Była to sprawa 
wzajemnego współdziałania organi= 
zacji i polegała na przenoszeniu ma- 
teriałów wywiadowczych od konspi- 
racji wojskowej do konspiracji cy- 
wilnej, do Czachowskiego personal- 
nie i częściowo na instytucje zagra- 
niczne. Materiały dawał Kirchmayer, 
ale ogólne polecenie wyszło od Ta- 
tara. Kilkakrotnie osk. Roman orga- 
nizował spotkania, w czasie których 
odbywały się rozmowy między Cza- 


rownik konspiracji, omawiał z nim 


SR S 
gowskiej było przygotowywanie za- 
achu stan 


m u. 

Oskarżony stwierdził, że w kierow 
nictwie tej organizacji załatwiał spra 
w co isprawy w ł 

ońcu 1945 r. organizo- 

wać wywiad osk. Herman i kierował 
tym wywiadem do jesieni 1947 r. Od 
1947 r. wywiadem kierował już Kirch 
mayer na polecenie Tatara, żad 
isując organizację wywiadu, 

y zeznaje, w t A abie 


atarem. s yimtajalao t 
jerownic- 


Na budowlach socializmu 


Tysiace ton surówki 


popłyną wkrótce dla socjalizmu z wielkiego pieca huty „Kościuszko“ 


W zwi z Ą peb ren” 
tytan PA Katz że AA 


pu 
ego działal 
zj A ni tekaa Aarah MA 
omriem z rą 1 
blic erm A pE A ees 


jeszcze 


F 

Wskie”. ` Przegladalem je- 
go pracę „Geneza 
szawskiego“, przod 


zie były j 
Uiotie, ani jedacgo 


wił następnie szersze Poz Mas 
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się dotychczas ponad 900 | chowa”, znani przodownicy TE — 
Marek. Rozprawa podjęta 


. ow podziemie nie dawał rezulta- dziennikarzy i publicystów. Stefan Wyganowski i Paw: zie dnia 6 ban 


wykonywały maszyny”. 


KULTURA i SZTU 


Marian Piątkiewicz 
| 


"Muzyka na Po 


morzu 


Gdy z nastaniem lata słabnie tęt- |ła się przez estrady znaczna ilość | strumentalistów. Ale w każdym razie 
no życia kulturalnego, w szczególno- | (14) wybitnych solistów śpiewaków, | orkiestrze tej, choć nie należy ona 


ści zaś — muzycznego, dobrze będzie 
rzucić okiem wstecz na zakończony 
sezon, by dokonać przeglądu naj- 
bardziej znamiennych jego objawów 
na Pomorzu. Trwa jednak jeszcze cią 
gle i rozwija się tegoroczny Festiwal 
Muzyki Polskiej, obejmując szerokim 
wachlarzem również i tutaj współ- 
zawodnictwo zespołów muzycznych 
w ośrodkach robotniczych i wiej- 
skich. Imprezy te zakończą się w je- 
sieni i wtedy będzie można podsu- 
mować ostateczne ich osiągnięcia. 
Dotyczy to również zespołów chóral- 
nych, tak licznych i tak piękną ma- 
jących tradycję artystyczno-społecz- 
ną na tutejszym terenie, które i w 
ubiegłym sezonie niejednokrotnie 
urządzały į urządzają własne wieczo 
ry artystyczne czy też biorą pomoc- 
niczy udział w imprezach o ogólniej- 
szym charakterze, Uwagi godną ak- 
cję, mającą na celu zaspokojenie gło 
du muzycznego, rozwijał też „Ąrtos“, 
organizując różnego typu koncerty 
— czy to kształcące audycje po szko 
łach, czy recitale wybitnych soli- 
| czy też wieczory muzyki lek- 
ej. 


“ Ale na czoło życia muzycznego Po 
morza wysunęła się Pomorska Orkie | 
stra Symfoniczna tak poważnie za- 
krojoną akcję artystyczną jak dobo- 
rem programów i poziomem swoich 
produkcji. Wprawdzie Bydgoszcz ma | 
i drugą 40-osobową orkiestrę symfo- 
niczną, miapowicie Polskiego Radia, 
znaną radiosłuchaczom całej Polski, 
która jelfnakże pochłonięta swoją 
specjalną, zamkniętą pracą, wyraża- 
faca się przeciętnie liczbą 15 audycji 
muzy! h miesięcznie, mogła tyl- 
ko kilkA razy wystąpić z publiczny- 
mi koncertami. Otóż Pomorska Or- 
kiestra Symfoniczna już przed dwo= 
ma laty została przez władze cen- 
tralne wytypowana jako przykłado- 
wa orkiestra objazdowa, mająca ob- 
służyć całe województwo bydgoskie. 
Akcja ta w ostatnim sezonie przy- 
brała nieco odmienne formy niż po- 
przednio. A więć co piątek*w Byd- 
goszczy, a co sobota w: Toruniu: da= 
wano stałe koncerty symfoniczne 
lub kameralne, a prócz tego jeszcze 
— szkolne, świetlicowe, rocznicowe 
itd. w łącznej iłości 84. Natomiast 
stosunkowo już rzadsze były wyjaz- 
dy terenowe. Przewiduje się jednak 
w miesiącach letnich do 9 dotychcza 
sowych wyjazdów terenowych jesz- 
cze 22 dalsze i wtedy ambitny plan 
nasycenia Pomorza dobrą muzyką 
zostanie zrealizowany. 


Program muzyczny ostatniego se- 
zońu był tak pomyślany, żeby „na 
najwartościowszych przykładach dać 
jak najszerszy przekrój muzyki od 
wieku XVIII po dzień dzisiejszy“. 
Jeżeli kogoś mogła uderzyć w nim 
pewna monotonia, to dlatego, że 
główny nacisk położono na muzykę 
klasyczną i romantyczną, a stosun- 
kowo 'o wiele słabiej uwzględniono 
muzykę nowszą i najnowszą. Ale tu 
na obronę należy podać fakt, że ta 
muzyka wymaga ilościowo i jako- 
ściowo silniejszego zespołu orkiestro 
wego niż ten, którym się rozporzą- 
dzało. W każdym razie może żadna 
z naszych filharmonii nie zorganizo- 
wała tylu koncertów w ramach Fe- 
stiwalu Muzyki Polskiej, co Orkie- 
stra Pomorska, bo ogółem 23, w tym 
wskrzeszając między innymi zapom- 
niane „Odrodzenie“ Karłowicza 
i „Koncert wojskowy“ Lipińskiego 
oraż dając jako prapremierę „Suitę 
symfoniczną“ bydgoskiego kompozy- 
tora F. Dąbrowskiego, 


„W programie został też położony 
nacisk na rolę słowa śpięwane- 

go“. Toteż oprócz występów chórów 
miejscowych w ich repertuarze pie- | 
śni masowych i ludowych przesunę- 


dzięki którym mieliśmy między in- 
nymi tak interesujące koncerty, jak 
wieczór wszystkich (niektórych do- 
tąd jeszcze nie wykonywanych pu- 
blicznie) pieśni Karłowicza, cały cykl 
Schuberta „Podróż zimowa“ itp. 


Była również duża pieczołowitość 
o jak najlepszy dobór solistów=wir- 
tuozów i dyrygentów, tak że można 
powiedzieć, niewielu jest pierwszo- 
rzędnych artystów polskich, którzy 
by nie gościli na Pomorzu w ubie- 
głym sezonie, tak ze starszego jak 
i młodego pokolenia. Z uznaniem na 
leży podkreślić wyzyskanie także 
miejscowych sił artystycznych, jak 
pianisty L. Galona, skrzypków: Je- 
rzego Stefana, E. Statkiewicza, E. 
Raabego, flecisty F. Tomaszewskie- 
go, klarnecisty F. Kmiecika, szeregu 
chórów. 

Pom. Orkiestra Symfoniczna nie jest 
zespołem upaństwowionym, lecz jedy 
nie przez państwo subwencjonowa- 
nym, który organizacyjnie opiera się 
o Tow. Muzyczne w Bydgoszczy. Cóż 
dziwnego, że niemało wyłania się tu 
trudności, wcale niełatwych do po- 
konania i często stojących na prze- 
szkodzie w normalnej pracy. Pamię- 
tajmy też, że nieliczna, bo 50-osobo- 
wa obsada orkiestry nie może dać 
tej siły brzmienia, ani tej świetności 
barw muzycznych, co filharmonie, 
mające normalnie dwa razy tylu in- 


Józef Nikodem Kłosowski 


do najliczniejszych w kraju, musi się 
przyznać dużą ombicję i wyjątkową 
gorliwość w pracy, co sprawia, że 
niemal z każdym miesiącem można 
było stwierdzić coraz lepsze zgranie 
się, zestrojenie się zespołu. Wiele też 
dzieł było wykonanych bez zarzutu, 
które dawały dużo zadowolenia este- 
tycznego słuchaczom. 


Słuchacze ci z instytucją symfonicz 
ną związali się serdecznie i głęboko, 
czego najlepszym dowodem może być 
i to, że tylko tu spotykamy się z 
nieznanym gdzie indziej w Polsce 
systemem stałych koncertowych abo 
namentów. System ten gwarantując 
podstawy finansowe instytucji, wy- 
wołuje zresztą narzekania, że kon- 
certy w tym stanie rzeczy stają się 
dostępne tylko dla zamkniętego koła 
„abonamentowiczów* czy też słucha- 
czy świetlicowych. Ale dyrekcja pod 
jęła już starania, aby w nowym se- 
zonie i ten problem został pomyślnie 
rozwiązany. 


Gdy poszczególne pokoncertowe re 
cenzje podawały nazwiska dyrygen- 
tów i solistów, godzi się niniejsze 
uwagi zamknąć pomijanym tam na- 
zwiskiem dyrektora artystycznego 
orkiestry Mieczysława Tomaszewskie 


go, którego talentowi, zapałowi i pra. 


cy orkiestra ta tyle ma do zawdzię- 
czenia, jeśli chodzi o jej organizację, 
rozwój i opiekę artystyczną. 


Jadwiga Daszkiewiczowa 


Jan Piechocki 


„Nad jezńorem charzykowskim” (ol.) 


Regionalizm kaszubski 


Kwestia kaszubska przez długie 
lata była — chociaż nie wszyscy Po- 
lacy to dostrzegali — jedną z najży- 
wotniejszych spraw naszego narodu. 
Chodziło przecież w w. XIX i na po- 
czątku w. XX o uratowanie Kaszu- 
bów od wynarodowienia, a tym sa- 
mym o utrzymanie dla polskości du- 
żych terenów Pomorza, zwłaszcza 
pasa nadmorskiego. Kto wie, jakby 
potoczyła się historia naszego kraju, 
gdyby nie narodowo - odrodzeńczy 
ruch samych Kaszubów, któremu 
przewodzili ludzie tej miary co K. 
C. Mrońgowiusz (1764—1855), Flo- 
rian Cenowa (1817—1881), Hieronim 


Miasto artystów 


Komer Dolny nad Wisłą należy 
bezsprzecznie do najbardziej uro 
czych zakątków Polski. Piękno przy- 
rody, piękno rzadkie į wręcz urzeka” 
jące przybysza stapia się tutaj z zabył= 
kami renesansowej architektury w jed- 
ną nierozerwalną, a doskonałą całość. 
Nic więc dziwnego, że Kazimierz stał 
się m'asłem artystów, miejscem wypo 
czynku i pracy plastyków i pisarzy, któ 
rzy ściągają tułaj z wiosną niemal ze 
wszystkich zakątków kraju. 

Chlubą Kazimierza Dolnego są wspa” 
niale kamienice renesansowe które 
przetrwawszy wszystkie burze wojen- 
ne, stoją nadal, zdobiąc śliczny rynek 
pięknem swej koronkowej architektury. 
Nie ma ich wprawdzie tyle, co na akwa 
reli. Vogia, pochodzącej z 1794 roku, 
a'e te które ocależy należą do praw- 
dziwych pereł budownictwa nad Wisłą. 

Zabudowę Rynku zainicjowali dwaj 
bracia Krzysztof | Mikołaj Przybyłowie, 
wznosząc dwa okazaże domy, te w*aś" 


nie, które zachowały się w doskona- 


lym stanie do dzisiejszych  ożastw. 
Gmachy te zrosły się z sobą, mając 
identyczny układ fasad, ozdobionych 
wizerunkami świętych patronów  wża- 
ścicieli — św. Krzysztofa i Mikożaja, 
przyziemie z podcieniem o trzech ar- 
kadach, trzyokienne piętro, a nad tym 
attykę.  Charakterystyczną cechą tych 
jedynych w swoim rodzaju kamienic 
jest potworna wysokość  grzebieni, 
sprzeczna z wszelkimi zasadami pro” 
porcji. Front zdobią bogate płasko- 
rzeźby pelne posłaci ludzkich, zwierzę 
cych, ornamentów roślinnych i linear" 
nych, symboli chrześcijaństwa i pogań- 
skiej mitologii. A wszystko to łączą, 
splatają napisy wyjaśniające wykułe w 
szarym kamieniu. „Jest to mieszanina 
europejskiej ogłady | rodzimej prosto 
duszności, napuszonych ambicyj i na- 
pcży ludowej naiwności”, Klasyka 
tych domów przypomina „żacinę mał 
miasteczkowego bakalarza”, 


fan Biedowicz 


„Motyw z Borów Tucholskich” 


(01.) 


Najpierw powsłała kamienica pod 
św. Mikołajem, w której mieści się dzi 
siaj Zarząd Miejski, o pięknym fryzie 
attyki, podzielonej na dziewięć pól. 
'Wśród motywów dekoracyjnych spoty 
kamy czterech ewangelistów, a obok 


‘éw. Katarzyny miłologicznego satyra. | 


Fasada czaruje swoim urokiem. Prof. 
W. Husarski pisze: „Jest to czża epo- 
pewa renesansowego Kazimierza, wy- 
kuta w wapniaku i wymodelowana w 
tynkowe: zaprawie”. 

Dom pod św. Krzysztofem powstał 


później i jest daleko doinzalszy arty- 
stycznie. Fasada ma podcień o trzech 


Kazimierz Dolny Rynek 


Fot E. Falkowski 


filarach, ale nie oddzielony gzymsem 
od piętra. Na froncie widnieje postać 
św. Krzysztofa, niosącego Dzieciątko, a 
nieco dalej, na pilastrach Judyta i Sa- 
lome. i 

Oprócz kamienic . Przybyżowskich 
znajdujemy przy ulicy Senatorskiej 
trzy stare, zabyłkowe kamienice, a są 
to: kamienica Górskich, - Celejowska, 
oraz Biała. Prawdziwą jednak perłą 


renesansowej architektury jest śliczny 
dom Celejów, zbudowany prawdopo- 
dobnie przed 1578 rokiem, widnieją” 
cym na karłuszu nad bramą, chlubiący 
się najpiękniejszą i najmisterniejszą 
attyką, 

Dzie'ami : wartością tych  zabytko- 
wych gmachtw zajął się Waczew Hu- 
sarski w książce pt. „Kamienice rene- 
sansowe w Kazimierzu Doinym”, wyda; 
nej przez zasłużone Towarzystwo Przy- 
jacióż Nauk w Lublinie. Pożyteczna ta 
broszura przyczyni się na pewno do 
spopularyzowania tego uroczego za- 


kątka nad Wisłą wraz z Jego wspania” 
ła architekturą. 

Wojna pozosławża tutaj ogromne 
spustoszenie. Powoli jednak zacierają 
się ślady ruin. a miasto odradza się, 
jak pod dotknięciem różdżki ozaro- 
dziejskiej. Z subwencji Min. Kulłury i 
Sztuki zamknięto Í zabudowano rynek, 
odnowiono kamienice pod św. Krzyszto 
fem i Mikołajem, oraz dźwiga się z 
gruzów sędziwe spichrze Kazimierzow- 
skie, przywracając im dawną świełność. 
a praca wciąż rozszerza się | pogię- 

ia. 

Dba o to przede wszysłkim znakomi- 
ty architekt inż. Karol Siciński, który 
jest twórcą wspaniażego projektu rekon 
strukcji dawnego miasta i jako del 
Min, Kultury I Sztuki kieruje robotami, 
sprawując nad najdrobniejszym szcze” 
gołem troskliwą pieczę. Czlowiek ten 
życie swoje związaż z przeszłością i 
przyszłością Kazimierza, sprawie tej po 
święcz swój talent i swoje sily, Zaw- 
sze jest pełen gorącego entuzjazmu i 
wiary w potrzebę podjętej pracy. 

Gdziekolwiek stąpisz, trafisz w Ka- 
zimierzu Dolnym na artystę. Prof. T. 
Pruszkowski uczynił z tego zabytkowe- 
go,  prześlicznego  ustronia letnią 
stolicę plastyki, Sam zresztą wzniósż na 
wzgórzach ciężki, wysoki kasztel, góru- 
jący obecnie nad doliną, w której przy 
siadło miasto, Mistrz już nie żyje, 
ale w jego ślady poszli inni, pielgrzy- 
mując do Kazimierza jak prawdziwi pąt 
nicy. Tutaj bowiem tworzy się naj- 
latwiej i najlepiej. Zza każdego za- 
krętu, z każdego okna, łub wzniesienia 
wyżania się nowy krajobraz, nowy wi- 
dok na zawsze pociągającą Wisłę, pły 
nącą spokojną, łazurową wsłęgą, na 
zwaliska starego zamku, ria basztę, lub 
górę Trzech Krzyży, nle mówiąc już o 
cudach miejscowej architektury. Toteż 
peźno tutaj malarzy. | to tak młodego, 
jak i starszego pokolenia. 

Obok plastyków coraz częściej za- 
glądają do Kazimierza literaci z 432:- 
fem Rudnickim, świetnym prozaikiem i 
gorącym wielbicielem tego miasła na 
czele. Na tarasie dawnego hotelu Be- 
rensa spotykają się artyści zę wszyst- 
kich stron kraju. Z Warszawy i Krako- 
wa, Wroclawia, Gdańska i Lublina. Poe 
ci i malarze, artyści dramałyczni | fil- 
mowcy. 

Panuje tutaj jakaś wyjątkowa atmoste 
ta peźna rozkosznego s!ońca, zapzchi' 
dzikich ziół i owoców do'rzewajacych 
w pięknych, nadwlślańskich sadach, W 
bogałej zieleni lesów | cienistych ja- 
rów bie!eją ruiny starych zamczysk, jak 
na romantycznym obrazie. 

A kiedy przychodzi zmierzch różo- 
wy pył sypie się na pachnącą zienyę, 
na cichą wodą i czarodziejskie miasto. 
Wreszcie bżyskają gwiazdy. W pól- 
mroku odzywają się dzwony, bijąc na 
Anlo Pański u OO. Reformałów | w 
starej farze, 


Derdowski (1852—1902) lub zwłaszcza 
Aleksander Majkowski (1876—1938). 

Narodowe odrodzenie Kaszubów 
przejawiło się, poczynając od poło= 
wy ubiegłego wieku. w dążeniu do 
własnego piśmiennictwa w rodzimym 
narzeczu oraz do pielęgnowania pe- 
wnych właściwości regionalnych, 
Najlepsi synowie Kaszub rozumieli, 
że od naporu germanizacji uratuje 
prostych rolników i rybaków przy= 
wiązanie do mowy i form kultural- 
nych ich przodków. Nie da się jed- 
nak zaprzeczyć, że regionalizm ka=- 
szubski w pewnych okresach stawał 
się zbyt ciasnym, zbyt zaścianko- 
wym, przeradzając się w mniej lub 
więcej uświadomiony  separatyzm. 
Sprzyjał temu m. in. fakt, iż regio- 
nalnym dążeniom Kaszubów chcieli 
patronować w niektórych. fazach te- 
go ruchu także Niemcy. Nawet jeśli 
to byli, jak np. uczony lingwista dr 
Lorentz, Niemcy sympatyzujący z 
Kaszubami i wolni od nacjonalistycz 
nych uprzedzeń, ich patronat pozba- 
wiał kaszubski ruch regionalny na- 
rodowej dynamiki i separował go od 
związku z ogólnopolską kulturą. 
Oscylowanie regionalizmu  kaszub= 
skiego ku separatyzmowi tłumaczy 
się w pewnej mierze również wadli- 
wym nastawieniem czynników spo- 
łeczno-politycznych z + innych stron 
Polski do dążeń kaszubskich, co 
szczególnie jaskrawo wystąpiło za 
rządów sanacji. 

Jak z powyższego wynika, jest pro 
blem regionalizmu kaszubskiego za= 
gadnieniem złożonym. Nie można o 
nim wyrokować, nie znając gruntow 
nie rozwoju dążeń kulturalno-spo= 
łecznych Kaszubów na przestrzeni 
ostatniego stulecia i nie mając poję- 
cia o ich dorobku w dziedzinie lite- 
rackiej, publicystycznej i artystycz= 
nej. 

Tę lukę znakomicie wypełnia wy- 
szła niedawno z druku obszerna 400- 
stronicowa praca Andrzeja Bukow- 
skiego pt. „Regionalizm kaszubski”. 
— Ruch naukowy, literacki i kultu- 
ralny" (Poznań, Instytut Zachodni 
1950). 

Książka powyższa jest pierwszą 
próbą naukowej syntezy ruchu umy- 
słowego i literackiego, jaki rozpo- 
czął się na Kaszubach w połowie u- 
biegłego wieku i trwa nieprzerwanie 
do dzisiaj. Co więcej, praca Bukow- 
skiego jest w ogóle pierwszą wyczep 
pującą monografią jednego z pol- 
skich ruchów regionalnych, bo na= 
wet tak popularny regionalizm pod- 
halański nie doczekał się dotychczas 
syntetycznego opracowania. Autor 
oparł swe wywody na imponującym 
materiale dokumentarnym i dotarł 
do mało dostępnych źródeł. Biblio= 
grafia w jego książce obejmuje kil- 
kanaście stron. Co krok spotykamy 
się z szczegółami, które dowodzą nie 
tylko drobiazgowej znajomości spraw 
i ludzi, lecz również wyczucia spe= 
cyficznego klimatu regionu kaszube 
skiego. 

Zapewne, praca Bukowskiego — 
jak zresztą sam autor przyznaje w 
słowie wstępnym — nie jest wolna 
od pewnych braków i niedociągnięć. 

Za najważniejszy wypada uważać 
niedostateczną analizę podłoża go- 
spodarczo-społecznego, ruchu poli- 
tycznego i kulturalnego Kaszubów. * 
Wskutek tego odrodzenie kulturalno- 
narodowe tego szczepu wydaje się 
być jedynie rezultatem ambicji kil- 
ku lub kilkunastu jednostek dobrej 
woli. Natomiast bardzo przekonywu= 
jąco wypadły w książce Bukowskie- 
go charakterystyka regionalnej litera 
tury kaszubskiej i sylwetki jej czo- 
łowych twórców. 

4 Książka Andrzeja Bukowskiego 
|Jest świetnym źródłem niezliczonych 
informacji odnoszących się do regio- 
|nalizmu kaszubskiego i kwestii ka- 
szubskiejj Ktokolwiek zajmuje się 
kulturą Pomorza, powinien mieć ją 
stale pod ręką jako nieodzowne kom 
pendium. Jan Piechocki 
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”ZBYDCOSZCLY, 
Dzika plaża ` 
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mandatów i.. kąpanie się m nie- 
dozmolonych miejscach ustało. | 

Tymczasem, roku bieżącym na, 
prawym brzegu Brdy tuż przy moś- 
cie Bernardyńskim istnieje „dzika pla 
ża“ myłącznie dla małych dzieci. 


© Prąd jest w tym miejscu dość bystry, 


a brudy jakie wypływają ze ścieków 
czynią wcale kąpieli przyjemną. 
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zapozna społeczeństwo Pomorza z osiągnięciami 
— massego budownictwa socjalistycznego 
Prawie codziennie całą prasa krajowa donosi o nowych sukcesach klasy pracu- > 


jącej w realizacji Planu 6-letniego, o dalszym uruchamianiu gigantów przemysło- 
wych, o przedterminowym ukończeniu nowych bloków na MDM i w Nowej Hucie. 


Plan 6-letni — to plan wytężonej pra 
cy, to plan cegły i żelaza. Również re- 
gion pomorski nie został pominięty w 
tym gigantycznym dziele przebudowy so- 
cjalistycznej. Osiedle Gdańskie w Byd- 
goszczy, wielka. fabryką ekstraktów gar 
barskich pod Łęgnowem i szereg innych 
budowli, całkowicie zmieni oblicze Pomo 
rza, 
Aby jednak społeczeństwo zaintereso- 
wać t zbliżyć do tych wielkich zagadnień 
Przedsiębiorstwo Projektów Budownictwa 
Miejskiego w Bydgoszczy organizuje w 
salach Pomorskiego Domu Sztuki wielką 
wystawę pt. „Regionalny pokaz architek 
tury”. Na wystawie.tej, "na wielkich 
planszach i wykresach mieszkańcy woj. 
bydgoskiego. będą mogli oglądać wspa” 
niate obiekty, które"w Planie 6-letnim zo 
stały już, albo zostaną na Pomorzu wy” 
budowane. Specjalni przewodnicy z od- 
działu. bydgoskiego . Stowarzyszenia Ar" 
chitektów RP będą oprowadzać i objaś- 
niać zwiedzających. 

Każdy będzie mógł wypowiedzieć się 
na temat oglądanych projektów przez 
zapisanie swych uwag na spetjalnych an 
kietach. 

Na wystawie- reprezentowane będą 
wszystkie trzy rodzaje budownictwa. Za” 


KOMUNIKATY 


Sekcja Miżośników Akwariów i Terra- 
riów przy Radzie Zakżadowej ZZK w 
Bydgoszczy zawiadamia, że w ponie- 
dzialek 6 bm. o, godz. 19 odbędzie się 
schadzka w świeflicy Domu Kolejarza 
ul. Dworcowa 89. 

ZKS Kolejarz Bydgoszcz. Treningi 
sekcji bokserskiej rozpoczną się w po” 


broni się kąpać m tak niebezpieca-.| niedziałek 6 bm, o godz. 18.30 w hati 
nym . miejscu, 


Zagubiono portfel Brzo- 
za 23. VII. br. Zwrócić 


— wynagrodzę, Nowca, 
Śląska 9. (47259 | waldzka 22-7. 


Mofocyki 100 
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NIEDZIELA, 5 SIERPNIA 1951 R. 
5,58 Sygnaż, 6,00 Dziennik. 6,20 Muzyka, 6,55 


Program. 7,00 Dziennik. 7,20 


łodie Straussa, 8,50 Audycja SKRK. 9,00 Muzyka 


Glazer, Bydgoszcz, Grun 


sportowej przy ul. Sowińskiego. 


[zamiany | 


Pokój osobnym wejściem 
zamienię na pokój wzgl. 


Mieszkanie jowe 
centrum miasta Torunia 


redam 
(46879 


Konie kupuję, płacę wy- 
sokie ceny. Odbiór na- 
tychmiast samochodem. 
Karpiński — Rzeźnic 
Końskie, Grunwaldzka 62 


8,10 Me- 


poznać sią będzie można z projektami 
budownictwa przemysłowego, miejskiego 
i wiejskiego. Przed oczyma zwiedzających 
przesuną się wspaniałe wizje wzorowych 
wsi produkcyjnych, piękne, pełne słońca 
i światła robptnicze osiedla mieszkaniowe 
i gigantyczne zakłady przemysłowe. Zo 
haczyć będzie można obraz Pomorza z 
ioku 1955, roku zakończenia Planu 6- 
letniego. 


Organizatorzy wystawy pomyśłeli rów 
nież o porównaniu osiągnięć i projek” 
tów budownictwa pomorskiego z projek 
tami budownictwa warszawskiego, gdań 
skiego i poznańskiego. Regiony te przy- 
syłają na wystawę bydgoską swoje naj- 
lepsze projekty budowlane. 


Już więc za kilka dni (otwarcie wy- 
stawy nastąpi w dniu 13 bm.) będziemy 
mogli ocenić i obejrzeć cały dotychcza- 
sowy dorobek regionu pomorskiego z za 
kresu architektury. (ur) 


Pomyślny rozwój. 


Związku Spółdzielni Pracy 


Jednym z przeja- 
wów wzrostu uówia 


Związek Spółdzielni Pracy rozwija 
bardzo aktywną dziażainość na terenie 
woj. - bydgoskiego, Prowadzi on 39 
branżowych spóździelni. Chcąc udostęp 
nić ludziom pracy zaopatrywanie się 
w różne asorłymeniy towarów wytwa- 
rzanych przez spółdzielnie pracy, Zwią 
zek uruchomił w ciągu | półrocza br. 
6 nowych placówek krawieckich, szew- 
skich i stolarskich w Bydgoszczy. Tu“ 
choli i Żninie a do końca br. związek 

| zorganizuje 16 dalszych spółdzielni 
pracy w wojewódziwie. 


Dziś — sensacja 
sezonu piłkarskiego 


Już tyłko godziny dzielą nas od mo. 
mentu, kiedy na stadion bydgoski wyjdą 
zespoły piłkarzy poznańskiej Stali i Ko. 
lejarza Bydgoszcz, celem rozegrania de- 
cydującego spotkania o mistrzostwo II 
Ligi, Nie będzie więc w tym cienia prze 
sady, jeśli powiemy, że właśnie dziś na 
boisku bydgoskim mogą rozstrzygnąć się 
losy obecnego leadera tabeli Stali Poz. 
nań, stojącego w obliczu awansu do I 
Ligi, jak i Kolejarza Bydgoszcz, walczą. 
cego nieustępliwie o dalszą egzystencję 
w II Lidze. Mając to na uwadze doceni- 
my w pełni stawkę dzisiejszego spotka. 
nia, które rozpocznie się punktualnie o 
godzinie 17.30. 


Gospodarze przygotowali dla widzów 
miłą niespodziankę, organizując w przed 
meczu o godz. 15.30 spotkanie w koszy- 
kówce męskiej z wielokrotnym mistrzem 
Polski Kolejarzem Poznań, Ze względu 
na spodziewaną dużą frekwencję publicz 


Spóździelnie pracy prowadząc soren 
gèęzi produkcji drobnej w zośc 
cieszą się coraz większym i powszech- 
nym uznaniem nie tyòko wśród klien- 
tów ałe i wśród rzemieślników, którzy 
coraz chęłniej powiększają szeregi pra 
cowników uspołecznionych placówek 
drobnej wytwórczości, Podczas, gdy w 
roku 1950 Związek Spółdzielni Pracy w 
woj, bydgoskim liczył 650 członków 
to już w br. Związek ten orzesza oqó- 
żem 1.640 rzemieślników, 


Gżównym zadaniem w chwili obec" 
nej į troską Związku Społdzielni Pracy 
jest stworzenie nowych punktów usłu- 
gowych przede wszystkim w miastecz- 
kach powiatowych. Korzysłać z nich 
będą w pierwszym rzędzie chlop: malo 
i i oraz ludność miejska. 

Obecnie na terenie woj, bydgoskie” 
go czynne są 154 punkty usugowe 
spóździelni pracy a do końca br. po- 
wstanie jeszcze dalszych 60 nowych 
punktów usługowych. 


We współzawodnictwie pracy blorą 
udział wszystkie spółdzielnie. Najlep- 
sze wyniki w II kwariale osiągnęża wżó 
kiennicza spdłdzielnia pracy, która wy- 
konała plan swój w 131 proc., następ- 
nie yape toczy = w w. 
proc. oraz ie precyzy, 
opłyczna — w 110,2 proc. Należy do- 
dać, że spóźdz. precyzyjnoropłyczna 
poza różnymi naprawami wyrabia rów- 
nież części zamienne do maszyn. w0- 
kienniczych, które dotychczas sprowa- 
dzano z zagranicy. 


W ten sposób drobna wyłtwórczość 
włącza się w realizację naszych wiel- 
kich planów gospodarczych, 


Dania barowe — 
cały dzień 


W numerze 207 IKP z dnia 1 bm. po- 
informowaliśmy mylnie naszych czytel- 
ników, że mogą otrzymać dania barowe 
do godz. 17. Jak komunikuje Dyrekcja 
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Wielka wystawa architektoniczna 


f 


Jedziemy do | 


żeń plażowiczów autobusy zaczynają 


odchodz; do 
nie 17.18, 21.16 i 23.35, 


isport 


Z BOISK PIŁKARSKICH 

W dalszym. ciągu rozgrywek piłkar“ 
skich go tytuł moralnego mistrza klasy 
powiatowej Pomorza odbyły się w ub. 
czwartek dwa spotkania. - W Brodnicy 
miejscowa Gwardią pokonała Kolejarza 
Ib Bydgoszcz w stosunku 4:0 (3:0), a w 
Aleksandrowie Kujawskim Kolejarz zwy 
ciężył Stal Nakło w stosunku 2:1 (4:0). 


MISTRZOSTWA TENISOWE „OGNIWA* 


We wtorek, 7 sierpnia br. o godz. 16 ; 
rozpoczną się na kortach ZS „Gwardia” + 
(Stadion Zimowy), wewnętrzne mistrzoe 
stwa tenisowe ZKS „Ogniwo'. 

Członkowie poszczególnych Kół ZS 
„Ogniwo” pragnący wziąć udział w mi” 
strzostwach winni zgłosić się najpóźniej 
do dnia 6 bm, w sekretariacie ŹÓS „Og 
niwo” Pl. Bohaterów Stalingradu — Rae 
tusz, telefon 39-10. 


EM SPORT OW 


Stadion Spójni ul. Nakielska godz. $. 
Okręgowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
Zrzeszenia Sportowego Budowlani. 

* 


Stadion letni Gwardii ul. Sportowat 
godz. 15,30 mecz piłki koszykowej mię* 
dzy czołową drużyną I ligi koszykówki b. 
mistrzem Polski Kolejarzem Poznań a Ko 
lejarzem z OW 


Godz. 17,30 decydujący mecz piłkar- 
ski o mistrzostwo I grupy II ligi między 
leaderem grupy Stalą Poznań a miejsco* 


łań- , ności, proszą oni o możliwie wcześniejsze | Bydgoskich Zakładów Gastronomicznych, | wym Kolejarzem. 
rio Aa grip rw r ógół telefon 19-65 przybycie i zajęcie właściwych miejsc. | wszystkie bary, restauracje i jadłodajnie * 
Pi 10,20 Poerja | muzyka, 11,00 Muzyka. 12,00 | Sztopery, projektory Przypominamy, iż ostatnie kupony ogło maj middag są posiadać przynaj-| > Godzina 10 Wielka sztafeta klubów byd 
że [l Świa Zlotu Miodych Bojowni* mowe; dźwiękowe i nle sonego przez nas konkursu sportowego ni ania barowe i wydawać je| goskich, kłóra przebiegnie ulicami Cho» 

ków o Pokój. 16,00 Muzyka; 16,20 Zespół insiru- | me, lornetki, przyjmujemy jeszcze dzić w Redakcji | Przez Cały czas, a więc od otwarcia aż | pina, Gen. Stalina Al. 1 Maja, Słowackie 
any) a ego Haralda. 16,50 --P a | py, kupuje i sprzedajej | IKP Bydgoszcz, ul. Armii Czerwonej nr | 00 zamknięcia zakładu. go Piusa XIII na stadion Gwardii. 
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do melodii. 19,00 Dziennik. 20,00 Transmisja Z mak w” Dolik kapi wione specjalne skrzynki, E m 

HI Światowego Złołu Młodych ków o Po- iwórni Radzimy więc nie zwlekać z wypełnie. NIEDZIELA Niedzieła, 5. 8. — 
kj. 22,00 Wiadomości sportowe. 22,40 Muzyka. | jony Wyiwôrna cukrów | niem kuponów. Każdy z uczestników | „ Pomorzanin: Rodzina „Dr: A. Leśna" (19.30), 
23,10 Muzyka taneczna. m M konkursu może nadesłać je lub złożyć | Sonnenbrucków (14.00, poniedziałek, 6. 8. teatr 

ł w dowolnej ilości. Dla zwycięzców w kon 15.45, 18.00, 20.15) nieczynny, 
PONIEDZIAŁEK, 6 SIERPNIA 1951 R. Wózek koszykowy głę'| | kursie przeznaczyliśmy liczne nagrody Polonia: Raczek się 
“F00 Początek audycji 503 Sygnał:czasu. 5,05 | boki w dobrym słaniej| | książkowe. Dziś znać będziemy zwycięa. | *późnie (14.00, 16.00, RADIO 4 
Wiadomości poranne. 5,10. Audycja dła wsi. 5,20 | kupię, Oferty IKP Byd-|] | ców na boisku, jutro — w konkursie. 18.15, 20.15) and „deb 
Koncert dla świata pracy. 6,00, Wiadomości po- | goszcz 4579". ou GO, (A Niedziela, 5 sierpnia 
ranne, 6,05 Gimnastyka. 6,15 Taneczne melodie | pomo, damski w dobry kę de ga | |pustyni (16.15, 18.15, pis aa 
; dobrym © : į ie- 15). x 
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8,00 Koncert solistów. 8 judycja b " 1 13, 20. z y j. ; 

p Po ich Faea, (1,05 Gios maja > tiea Konkurs sportowy nr 9 pit Wschodnie za- v Alez (15.45, 17.45, Audycja satyyerña = 
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nik 3215 pr) 409 É samidea er wc noówocze Bażtyk: Świniarka | pa| kanin (16.00, 18.00 20.00) ON dr A „Mig“ 
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13,25 Po dnia. 1330 Muzyka dla wszyst. |. kursy księgowości Łódź — Stal Poznań wag 1% å sgk Było to w maju | goriowy, 

kich. 13,50 Audycja ZNP. 14,05 Muz ryłka 163. è Mir: Byżo to w maju| man. 
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s H Q= ' è rogram 
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arkiestry P. R. 21,40 Polska pieśń masowa. 21,45 koju umeblowanego przy te CZ M PORAJ GP 18.00, 20.15) | PZPR: Wysława o życiu Poqadanka pl. „Życie 

Wspomnienia robotnicze. 22,00 Muzyka i axtual- | rodzinie. Oferty prosz Polonia: Raczek się | waice Feilksa Dzier- świe'icowe w K 

ności. 22.30 Melodie e | ianeczne. | kierować do IKP Byd- (OKIEM R wóźn'a (16, 18,15, 20,15) żyńsk ego | dach”. 


23,00 Ostatnie wiadomości. 23,10 Koncert muzyki 


1 ADMINISTRACJA W IYDGOSZCZY 

ię o 20, — Telefon mr 38-41 1 33-42 
- Dzłaź OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY naj”! 
ut. Generalisstmusa oc v m ję Arkadami), Tel. 24-20. 
Prenumerata’ pocztowa > 
ięczni isów miezamówionych Redakcja 
sa 1: Mas rgi TESO A Redakcja nie odpowiada 


9440444404644046000046004660000600606044400.600006066606066000000060600000000044400960046666060006006606060600066006466660000600044404004406606000400 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO f$ KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE | 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. 
PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr V1-1861. 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY — WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA”, WARSZAWA, SNIADECKICH 1f 
ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY. UL CZERWONEJ ARMTI 20, TEL. 33-41 | 33-42. 


OGŁOSZENIA drobne go 1.60 zu- za słowo Mirtimalne 
opłata za 10 słów. Maksymalna ość %0 słów. Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10.80 zł za tekstem 450 zł. nekrologi 
3— zł za I mm. fs w specjalnej rubryce 30.— zł 
za | wiersz 2.łamowy (za tekstem W niedziele i święte 
Sath drożej, Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy — Konto PKO IKP” ar VT-140 


przez roźnosiciela 3.90 zł 
nie 


Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99. 33-41 ı 33 42 


E-H-11779 


Edmund Potrzebowski j 


R* 1935. Do Warszawy wpływa za- 
proszenie szwedzkiego związku dla pol 
skich zawodników na wielkie między- 
narodowe zawody _ lekkoatletyczne. 
Szwecja jest w tym Okresie pierwszą po* 


Lah. 


dzista Czewgun całuje rekordzistą Po» į 
trzebowskiego... Dawny rekordzista Ka”| na usta, gdy słyszymy dzisiaj o wspa” 
niałych wynikach naszych sportowców. |. 


zimierz Kucharski serdecznie gratuluje i 
życzy dalszych sukcesów swemu następ- 
cy. « Radość, koleżeństwo i szczerość. 
Prawdziwi sportowcy. 


* 
BUDAPESZT (PAP) — W międzypań” 
stwowym meczu wioślarskim Węgry — 
Polską — CSR, wspaniały sukces odniósł 
akademicki mistrz świata Teodor Kocer- 
ka, zwyciężając zdecydowanie w biegu 
jedynek. 7 
Oto krótka, sucha depēszą Polskiej 
Agencji Prasowej. 


3 wre mą dla polskiego wioślar” 
stwa specjalne znaczenie, a w na- 


tęgą w Europie i przygotowuje się na szej historii sportu zapisał się złotymi 


olimpiadę, do generalnej rozprawy z 
USA. Na bieżniach szwedzkich startują 
najlepsi lekkoatleci świata, udział w ta* 
kich zawodach jest zaszczytem nielada. 

W dniu 23 lipca staje więc na bieżni 
skromny chłopak z Białegostoku — Ka- 
zimierz Kucharski. Obok niego staje na. 
starcie „800 metrówki* bożyszcze Ame" | 
ryki i nadzieją olimpijska — „aiezzów. | 
nany" Venzke, dalej „oczko w głowie” | 
sportowej Szwecji — jasnowłosy Ny. Na | 
szczupłego, czarnego Polaka nikt nie 
zwracą uwagi. Zaproszenie byłó raczej 
kurtuązyjne. Polak to tylko tło dla wiel- 
kiej batalii Venzke — Ny. 

Po strzale obie „gwiazdy” poszły na 
cały regulator — trzeba zgubić malucz- 
kich. „Atoli po 400 m ze zdziwieniem uczu* 
li na swych karkach równy i gorący od- 
dech intruza. Venzke ogląda się błyska- 
wicznie i ze zdziwieniem patrzy wprost 
w czarne, nieustępliwe oczy Kazimierza 
Kucharskiego. Teraz następuje sensacja: 
Polak „włącza trzeci bieg”, dochodzi ry- 
wali, mija — i nie spoglądając w ogóle 
na przerażone miny „gwiazdorów mknie 
jak strzałą i wśród ogłuszającego aplau- 
zu jego dumnie wyprostowana pierś z 
białym orłem na koszulce — przerywa 
taśmę. Burzliwa owacją wybucha pow- 
tórnie, gdy ogłaszają czas — 1.51,6 mi- 
nut. Jeden z najlepszych tegorocznych 
wyników na świecie, nowy rekord Polski! 
Kazimierz Kucharski niesiony na ramio- 
nach entuzjastów uśmiecha się poprzez 
wilgotne ze wzruszenia, czarne jak smoła 
oczy”, 


* 
W oesie tym Edmund Potrzebowski 

miał „już” 4 lata. Minęło 16 lat. 
Na zamarznięty stadion szczecińskiego 
Związkowca: przychodzi grupa młodzieży. 


Kucharski na 


— Szatnia zamknięta i zimna — mówi; 
ktoś. Nagle szczupły student skacze przez 
okno do wewnątrz baraku, za nim resz“ 
ta. Trener Zygmunt Heliasz bierze siekie- 
zę do ręki i tubalnie rozkazuje: chłopcy 
rozbierać się, Potrzebowski poprowadzńz 
grupę na marszobieg, — jak wrócicie — 
będzie ciepło. Były rekordzista świata | 
= popularny „Zyga Heliasz" — w mig) 
narąbał drzewa, napalił w piecu i spo* | 
kojnie prowadził dalej trening. Tak. było 
zimą. Co drugi dzień biegał Potrzebowski 
według dokładnej recepty Heliasza. 
„Aż wreszcie... lipiec w Moskwie. Ol- 
- brzymi stadion Dynamo huczy 80-tysięcz- 
publicznością metzu ZSRR — Polska 
— Rumunia. Młodziutki student ze Szcze- 
ciną staje obok wspaniałych biegaczy 
radzieckich, — to wielki dla niego dzień. 
O rekordzie nie myśli, nie myśli nikt, 
nawet kierownictwo polskie. Rekord Ku- 
charskiego jest tak „wyśrubowany”, że 
nogi Potrzebowskiego są jeszcze za mło- 
de, by go wymazać z listy. Dać z siebie 
wszystko, nie przynieść wstydu barwom 
narodowym — oto dewiza Polaka. Wresz 
cie strzał i z miejsca nadano ogniste tem 
po: Potrzebowski i Korban „przykleili” 


-„strzostwo świata w latach przedwojen* 


Olimpiadzie w Berlinie. Przed nim Edwards 
zwycięzca Woodroff. 


literami. W tym to sympatycznym i prze 
pięknym mieście odnosiliśmy wiele suk- 
cesów. Tam, ną modrych falach Dunaju 
mknął w róku 1934 Roger Verey po mi- 


Roger Verey 


strzostwo Europy, na jego wodach zdo* 
bywał ten sam Verey akademickie mi- 


nych. 

Zmieniąły się lata i ludzie. Tylko Du- 
naj pozostał wierny i bardzo szczęśliwy 
dla polskich wioślarzy. Kontynuując wspa 
niałe tradycje Verey'a, 20-letni student 
Teodor Kocerka zdobył dla barw pol- 
skich tytuł akademickiego mistrza świa” 


Ż8 SA R 
i późniejszy 


ta w jedynkach. Było to w roku 1949. 
Od tego czasu Kocerką zaopiekował się 
„sam Vęrey. Był mu trenerem, kolegą 
i.. rywalóm na torze. Na ostatnich re- 
gatach w Kruszwicy spotkały się dwie 
generacje: mistrz świata z roku 1934 i 
mistrz świata z roku 1949. Wygrała mło” 
dość i przyszłość. A przeszłość? — stary 
nauczyciel i mistrz bez cienią zazdrości, 
serdecznie i mocno uściskał swego ucz- 


nia—zwycięzcę. 


FURDYGA I SYN 
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Myśli te i wspomnienią same cisną się 


Młodzież przygotowując się do III Zlo- 
tu Młodych Bojowników o Pokój, zdo” 
bywa się na rezultaty, których darem- 
nie oczekiwaliśmy kilkanaście lat. Prag" 
nąc zadokumentować swą nieugięta wo- 
lę walki o pokój, sportowcy nasi chcą 
postawić imprezę berlińską na najwyż” 
szym pod każdym względem poziomie. 
W szlachetnym swym porywie osiągają 
wyniki, którymi znów jak przed kilku- 
nastu laty — zadziwiają świat. Podnoszą 
stale swój poziom i biją rekordy, które 
uważaliśmy dotąd za niezdobyte twier- 
dze. 

W tym ogromnym wysiłku nie są jed- 
nak odosobnieni. Pomagają im, służą ra- 
dą i doświadczeniem właśnie ci... któ- 
rych wymazują z list pełnych chwały. 
I to jest wielkie osiągnięcie naszego spor 
tu. Stare gwiazdy, silnie kiedyś błyszczą- 
ce na firmamencie sportu światowego, nie 
czują żalu czy zazdrości — lecz przyj 
źnie pó zgi doświadczone ręce i po* 
dają je młodym. Atmosfera opieki i po- 
mocy, jąką otacza Państwo naszych spor 
towców jest tym właśnie klimatem, za- 


Niezwykłe odkrycie 
e "czonych radzieckich 


Życie na głębokości 
8 tys. metrów 


a jakiej głębokości możliwe jest 
życie? Zagadnieniem tym interesu- 
ją się od dawną uczeni różnych specjal- 
ności. Uczeni duńscy zajmujący się bada 
niami głębin wodnych od 1925 roku, do* 
szli do wniosku, że życie możliwe jest 
tylko na głębokości do 6.000 metrów. 
Lecz co się dzieje w morząch i oceanach 
poniżej 6 km nauka dotychczas nie dała 
odpowiedzi. 

Równolegle z zadaniami uczonych duń- 
skich przeprowadzali studią nad głębina” 
mi morskimi uczeni radzieccy. W instytu 
cie Oceanologii Akademii Nauk ZSRR 
zgromadzono rzadkie egzemplarze ryb głę 
binowo-morskich. Znajdują się tam sar“ 
dele ze świecącymi punkcikami wzdłuż 
brzucha, które rozpraszają wieczne mro” 
ki głębin morskich. Do tego typu ryb 
należy również rybka o nazwie gono- 
stom, która ma punkty świecące umiesz= 
czone pod oczami i rozświetla sobie- dro- 
gę jak dwoma reflektorami. Świątełka 
wydobywane przez te rybki pozwalają im 
poruszać się 1 poszukiwać pożywienia 
na głębokości 5.000 metrów. 

Z innych głębokowodnych ryb ichtio" 
lodzy znają dotychczas tylko 5 egzem- 
plarzy ryby o nazwie magdonald. Jęst to 
ryba o długim ciele z kolcami na grzbie- 
cie. Obecnie kolekcję światową uzupeł- 
niły jeszcze dwa egzemplarze wydobyte 
przez uczonych radzieckich. 

Ostatnio uczeni radzieccy dokonali od- 
krycia będącego istnym  przewrotem w: 
nauce. Z głębokości 8.000 metrów wydo- 
byto ryby jeszcze bez nazwy długości 80 
cm. Ryby 'te posiadają wielką głowę i 
czarną łuskę. Równocześnie z tejże sa` 
mej głębokości wydobyto czerwie i mię- 
czaki, stanowiące pożywienie ryb głębo” 
kowodnych. Odkrycie to ma poważne zna 
czenie dla nauki, wykazując, że na głę- 
bokości 8.000 metrów w morzach i ocea- 
hach możliwe jest życie. (Hr.) 


PODOBIEŃSTWO 


Mark Twain otrzymywał często, 
ku swemu niezadowoleniu, fotogra- 
fie od ludzi, którzy uważali, że są 
do niego podobni. Jednemu z takich 
ofiarodawców Twain odpowiedział 
nas*-oująco; 

— „Pańska fotografia jest bardziej 
podobna do mnie, aniżeli ja sam. 
Dorobię do niej ramkę i będę jej u 
żywał przy goleniu zamiast lustra. 


z 
, 


Teodor Kocerka 
pewniającym ciągły rozrost i zdrowe, 
obfite plony. 


Przykłady Kucharskiego i Potrzebow- 
skiego, Verey'a i Kocerki są tego wy” 
mownym dowodem. å 


Igią i nitką... 
Biedna 


Biedna Kobieta ceruje „oknem 
mężowskie A piąta, 
czyli siedemnasta. Wchodzi Niedobry 
Mąż. 

Biedna Kobieta 


— Dokąd idziesz, kotuniuł? 
Niedobry Mąż 

— Na spacerek, skerbuniul 
Biedna Kobieta 

— Może... pójdę z tobą razem?.., 


Niedobry Mąż 
— Àch.. och.. tego.. Innym razem! 
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Pod powyższą rubryką będziemy za“ 
mieszczać krótkie zagadki, zgadywanki 
i zadanią z różnych dziedzin wiedzy i 
życia. W następnym numerze od uka- 
zania się zagądki, czytelnik znajdzie roz* 
wiązanie. 
Otó pierwsze zadanie pt. 
„NIECH ŻYJE POKÓJ"! 
zamieszczamy ną stronie 4 
W zadaniu słowo pokój podane jest w 
15 językach, a mianowicie: angielskim, 
chińskim, duńskim, fińskim, francuskim, 
hebrajskim, rosyjskim, rumuńskim, sło” 
wackim, hiszpańskim, japońskim, niee 
mieckim, norweskim, tureckim i węgier* 
skim. W którym z tych języków podane 


jest powyżej każde poszczególne słowo 
POKÓJ? i 

Rozwiązanie w następnym numerzę 
IKP. 


Uł. Zb, Dertert, Bydgoszcz 


kobieta 


nie pomogą! (cażuje ją raz jeszcze I 
wychodzi). 


Scena 3, 

Spółdzielnia Krawiecka, Dziewczyna 
Dzisiejsza siedzi za biurkiem i patrzy 
na Biedną Kobietę, 

Biedna Kobieta 

— Ach ¿aka ze mnie biedna kobietal 
Wszystko na mnie wisi, jak na kijul 

Dziewczyna Dzisiejsza 

— Wszystko? Przesada! Zaraz coś 
poradzimy! (szepcze jej coś do ucha). 


(zamyka drzwi i szybko wychodzi. Bied 
na Kobieta zapala papierosa I roni 
gorzkie łzy). 

Wchodzi Kochana Teściowa 

Kochana Teściowa 

— Pal jeszcze więcej papierosów! 
i płacz jeszcze więcej, to ci na zdro- 
wie wyjdzie! | tak jesteś chuda, jak 
patyki (wychodzi). 

Biedna Kobieta pali jeszcze więcej, 
płacze jeszcze więcej, odżywia się in- 
tensywnie kluskami į pierogami, a mi- 
mo to — nadal chudnie. 


Scena 2 

Najdroższa Przyjaciółka 

— Ach, biedactwo kochane! (caluje 
ja). Jakie to mizerne, jakie chudziutkiel 
(cażuje ją). Jak mi ciebie żal! To strasz- 
ne mieć taką figurę! (całuje ją). Po” 
patrz, prawda, że mi dobrze w tej suk- 
ni? No, ale teri fason to nie dla ciebie, 
wyglądałabyć jak strach na wróble, 
moje ty kochanie! (całuje ją). No, no, 
nie płacz, głowa do góry! Łzy nic tu 


Z prasy: Plagą naszych lasów jest zaśmiecanie ich przez uczestników wycieczek. 


Scena 4 (mimiczna) 

Biedna Kobieta szybko ubiera się w 
jasny komplecik w szerokie, poziome 
pasy, skraca swą przydługą szyję trze” _ 
ma sZnurami sztucznych pereł, wyrzuca 
na strych pantofle na francuskim 
sie, zakłada wygodne późbuciki na nl- 
skim šupku, spogląda w lustro I mówl 
z uśmiechem: 

— No, zdaje mi się, że przestałam 
być biedną kobietą! 


Scena 5. 

Niedobry Mąż siedzi pod oknem I 
czyta IKP, Godzina piąta, czyli siedem* 
nasia, Wchodzi Biedna Kobieta. 

Niedobry Mąż 
— Asaa... Dąkąd idziesz, kotuniu? 

Biedna Kobieta 

— Na spacerek, skarbuniul 

Niedobry Mąż 

— Świetnie, to pójdziemy razeml 

Biedna Kobieta 

— Wiesz... chyba Jednak Innym ras 
zem! (uśmiecha się i z godnością wy” 
chodzi). i 

Niedobry Mąż, stojąc z szeroko roza 


dziawionymi ustami 


p" Oooo... 


Koniec, 
De-El. 


ZMIENNE ZDANIE 


Mark Twain, zwolennik lakonicze 


nego i zwięzłego sposobu wyrażania 
się, poparł kiedyś swoją opinię nastę 
pującym przykładem; 


„Pewnego dnia przysłuchiwałem 


się do radzieckich biegaczy jak cienie. 
Na ostatniej prostej heroiczna walką o 
centymetry...i taśma. Potrzebowski jest 
trzeci, Korban czwarty. Rumuni daleko 
z tyłu. W biegu na 800 m padł rekord 
ZSRR — 1.51,0 i rekord Polski — 1.51,5! 
Krzyczą megafony. Nowy wspaniały wy” 
nik stawiający Potrzebowskiego i Korba 
na (1.51,8) w rzędzie ekstraklasy świa” 
towej! Entuzjazm bez końca. Niedawni 


rywale gratulują sobie wzajemnie.. Rekor 


. Miło jest jechać 
na niedzielne wczasy, 
na kwietne łąki, 
na sosnowe lasy. 


się kazaniu, którego tematem była 
działalność księży misjonarzy. Po 
pięciu minutach byłem zdecydowany 
przeznaczyć 50 dolarów na cele mi- 
syjne. Po dziesięciu minutach pomy 
śla” m, że wystarczy 40, po upływie 
30 minut wytłumaczyłem sobie, że i 
10 dolarów będzie dostatecznym dat- 
kiem. Po upływie godziny, kiedy 
kazanie się skończyło, sam ukradłem 
z tacy kwestarek dwa dolary", 


— Proszę tu paczka 

dla państwa i dzieci!... 
Rozpakowano: 

to wróciły śmieci. 


Lecz choć tu pięknie, 
i świeże powietrze, 
ludzie się czasem 
zamieniają w... wieprze. 


